EJ 


WYDANIE: 


STICKLING, 
inżynier niemiecki, skaza» 
ny na Śmierć w Sowietach 


Barykady na uniwersytecie warszawski 


Cena 


IO éroszg 


CENA 10 GROSZY | 


y. PAPEN, 
poseł MASA w Wiedniu, 
ma być mianowany minj- 
strem wyznań. 
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ROK XIV. CZWARTEK, 26 LISTOPADA 1936 R. | Nr 
w A MIE OASES N DONAS TEM ZES TE O 


Policja usunęła w nocy studentów okupujących gmach uniwersytetu 
przy użyciu wody i gazów łzawiących. — Ranni i zagazowani 


180 studentów aresztowanych 


WARSZAWY, 26 listopada, 
(B) Wczoraj po południu po naradzie 
rektorów ` wyższych uczelni warszaw= 
skich z ministrem oświaty prof, WŁ: 
Świętosławskim, zdecydowano 
ZLIKWIDOWAĆ TRZYDNIOWĄ 
OKUPACJĘ, 
Uniwersytetu J. Piłsudskiego przy uży- 
ciu siły, stosując jednocześnie przepisy 
o szkołach akademickich z 1933 r., ze- 
zwalające na zamknięcie Uniwersytetu, 
relegowanie studentów, którzy wykro- 
czyli przeciwko przepisom ' akademic- 


Studentom, okupującym gmach, posta 
wiono ultimatum, wzywające ich * do 
opuszczenia uczelni do g, 6 po poł, Wo- 
bec odmowy studentów, o $. 6 min, 15 
rektor ogłosił, żę wszyscy studenci znaj- 
dujący się po godzinie 6.15 po poł. na te- 
renie Uniwersytetu — przestali być stu- 
dentami i Wainer da Wokoło Uniwer 


ista policji Wo aa gust kk) a BE silne od- 


ze swej strony Gaz EnA TO że 
geżeli w ciągu nocy nie opuszczą gma- 
chu, poina przystąpi do opróżnienia go 
przy niye u sity. 
Przed śmach Uniwersytetu przybyły 
TRZY KOMPANIE REZERWOWE 
POLICJI PRZYBRANE W HEŁMY 
STALOWE 
i pancerze oraz tarcze i uzbrojone w re- 
wolwery z nabojami, zawierającymi po- 
ciski z gazem łzawiącym. Okupanci za- 
barykadowali drzwi głównego gmachu 
wydziału prawa, w którym zgromadzili 
się w liczbie około 200 osób, Policja wy- 
czekiwała, aż ulice Warszawy opróżnią 
się całkowicie i zapanuje spokój nocny. 
O $. 2 w nocy przybył przed gmach 
Uniwersytetu wojewoda Jaroszewicz í 
przez specjalnego wysłannika postawil 
studentom, raz jeszcze ostateczny termín 
opuszczenia Uniwersytetu o g, 2.30 nad 
ranem. Równocześnie policja częścio- 
wa uzbrojona w pistolety z gazami łza- 
wiącymi a częściowo w karabiny—wkro 
czyła na teren dziedzińca uniwersytetu 
i przystąpiła do usuwania nagromadzo- 
nych tam sprzętów jak ławki, szały itd., 
wyniesionych z gmachu wydziału prawa. 
Za oddziałarii nolicji rezerwowej 
NADJECHAŁY DWA ODDZIAŁY 
STRAŻY OGNIOWEJ Z MOTOPOM- 
PAMI I DRABINAMI . 
Strażacy puścili strumienie do wnę- 
trza gmachu. W tej chwili z wnętrza 
POSYPAŁ SIĘ GRAD KAMIENI 
wyrwatych z briki, które rzucali za- 
barykadowani na strażaków z okien i 
dachów. Strażacy odstąpili. Naprzód 
wysunęła się kompania rezerwowa po- 
licji, uzbrojona w hełmy, pancerze i tar 
cze. Policjanci oddali w wybite okna 
kilkadziesiąt strzałów gazowych, po 
czym przy pæmocy toporników straży |P 
ogniowej 
PRZYSTĄPILI DO WYRĄBYWANIA 
DRZWI I USUWANIA BARYKAD 
ustawionych z wieszaków i ławek. 
Policja wpadła do hallu a tymczasem 
w nęteze s naneiniy geste klęby 


skrzyń karabinów, 


gazu łzawiącego. 
KILKUNASTU STUDENTÓW WYSKO 
CZYŁO PRZEZ OKNA Z WYSOKOŚCI 
PIERWSZEGO PIĘTRA, ODNOSZĄC 
LŻEJSZE LUB POWAŻNIEJSZE 
OBRAŻENIA. 

Wezwano karetki pogotowia, które 
zajęły się opatrzeniem ich. Kompania 
rezerwowa policji szybko usunęła prze- 
szkody w hallu i wkroczyła do sal, 
gdzie zamknęli się okupanci. 

Po upływie kilkunastu minut sytua- 


| wania. 


piokalacych znajduje się kitkunastu nie- ` 


przytomnych wskutek zagazowania. 


przy urzędzie śledczym. Dopiero o godz. 


4 mad ranem na Uniwersytecie zapano- 


Nimi również zajęły się karetki pogo wał całkowity spokój. Wnętrze gmachu 
towia. O godz. 3.30 nad ranem w hallu wydziału prawa przedstawia opłakany 
głównego gmachu uniwersytetu zasia- widok. Wszystkie meble są połamane. 


dła komisia z wojew. 


na czele, która przystąpiła do prowizo- | kłęby 
rycznego legitymowania okupantów, odjw tej chwili 
legitymacię | bez maski gazowej. Straty wynoszą kil- 


bierając każdemu z nich 


Jaroszewiczem | Cała podłoga zanieczyszczona. 


Gęste 
tzawiącego gazu uniemożliwiają 
przebywanie w gmachu 


akademicką i kwalifikując do areszto- kadziesiąt tysięcy złotych. 


Wszystkich wylegitymowanych 


Okazuje się, że w ciągu wieczora po 


w wykluczeniu okupantów z uniwersytetu 


cja była opanowana. Błokujących obez-| liczbie ponad 190 ładowano następnie znaczna ich ilość uciekła do miasta 


władniono i pojedyńczo wyprowadzano 
na dziedziniec. Stwierdzono, że wśród 


na samochody ciężarowe i 
ODWOŻONO DO ARESZTU 


przez parkan ed strony ul. Oboźnej. 


Atak wojsk rządowych na ironcie Talaugry 


celem zmuszenia powstańców do wycofania swych wojsk z IMawiylu 


MADRYT, 26 fistopada. (PAT). 1 


Ministerstwo wojny wydało wczoraj 
późrtym wieczorem DOSZJAĄY koma: 
nikat: 
| KA AI 


"* Na odcinku Manzanares wojska rzą”, 
dowe odparły szereg ataków -powstań 


|czych. W godzinach rannych i popolu- 
dniowych ję, eskadry powstati- | 
© rOŁ92%9 


12 samochodów naładowanych. amunicją 


przytrzymano we Francji.—Policja aresztowała szoferów 


Paryż, 26 listopada. 
(PAT). Władze celne na dworcu pół- 
nocnym Paryża wykryły ostatnio 20 
wyekspediowanych 
z Belgii do Hiszpanii tranzytem przez 
Francję. Sensację poza tym wywołało 
również wykrycie przez żandarmerię w 
miejscowości Septeme pod Marsylią 12 
samochodów ciężarowych, naładowa- 
nych amunicją, która — jak wyjaśniają 
irancuskie firmy eksportujące — prze- 
znaczone były dla Meksyku. Żandar- 
meria aresztowała 11 szołerów, prowa- 
dzących samochody oraz dwuch inży- 
nierów firmy ekspedycyjnej, ' których 
jednakże wypuszczono po sprawdzeniu 


"czę przeprowadziły ataki na miasto, zo 
stały jednak zmuszone do - uc.eczki 
przed  wyrzadzeniem jakichkolwiek 
szkód. W czasie walki powietrznej zo- 
spód sirącony powstańczy trójmotoro- 


sz» 
Talavera, 26 listopada. (PAT). 
Większe potyczki rozegrały się wczo 
raj na odcinku Talavery w rejonie rze- 


| władze celne w Marsylii pozwolą praw |ki Tage. Kolumny rządowe zaatakowa: 


dopodobnie na załadowanie amunicji na jy powstańców i zajęły San Barto! 


jeden z okrętów, odchodzących do Me- 
ksyku, jednakże z kaucją 16 milionów 
franków, która będzie zwrócona firmie 
jekspediującej w razie dojścia ładunku 
|do portu meksykaiskiego Vera Cruz, 
dokąd jest amunicja przeznaczona. 

Z portów południowej Francji, a 
przede wszystkim z Marsylii 
ostatnio szereg statków pod ilagą me- 
ksykańską z pokaźnymi transportami. 
Jak notuje „Matin, niedawno statek 
meksykański „Jalisco“ złożył deklara- 
cię władzom celnym w Marsylii, iż za- 
biera poważny ładunek, w tym 17 ton 


papierów, oddając ich jedynie pod dozór,broni do portu Vera Cruz do Meksyku. 


władz. Ponieważ ekspedytorzy ładun-, 
ków oświadczyli, iż załatwili wszelkie 
formalności i posiadają normalne zezwo 
lenie na wywóz amunicji do Meksyku, 


Statek ten jedńak w kilka dni wrócił z 
powrotem do portu miarsylskiego, 
wiadczając, iż po drodze zatrzymał się 
w Alicante. 


Kolejarz wyskoczył z pociągu 


[PADU PSZEĘC śm eré ma EMIECJSCUE 


Łódź, 
(gr). — Wczorai wieczorem wyda- 


25 listopada. 


Jak się okazało, tragicznie zmarłym 
mężczyzną był pracownik kolejowy, 


rzył się tragiczny wypadek w pobliżu| 48-letni Antoni Gaciński, który po pra- 
wsi Chrzanowice przy stacji Baby, w|cy na stacji Nowy Kamińsk powracał 


wojewódzkie łódzkim. Jakiś miężczyzna,| pociągiem do domu. Gaciński 


pragnął 


nie czekając na przystanek, skoczył z| widocznie jak najprędzej znaleźć się w 
edzącego pociągu tak nieszczęśliwie, | mieszkaniu, i, nie bacząc na dużą szyb- 


iż wpadł pod koła wagonu. Nieznajomyj kość, jaką rozwinęła 


> na miejscu obie nogi, które zo- 


/ stały przez koła obcięte powyżej kolan. 
'Ciężko rannego usiłowano przewieźć 
do szpitała, lecz w drodze  nieszczęśli- 
wy NORD śe 


lokomotywa, sko- 
czył w pobliżu wsi, w której zamiesz- 
kiwał. Kolejarza bez nóg znaleźli dopie- 
ro po kiłku minutach jego koledzy, bę- 
dący na obchodzia 


OŚ- ĵ 


e 
na lewym brzegu rzeki Tage, a nastop- 
nie rozwinęły silną akcię artyleryjską, 
ostrzeliwując z kilku baterii Talaverę. 
Po ataku na powstańców, wojska rzą“ 
dowe zdobyły szereg punktów strate- 
gicznych, jednak po nadejściu posiłków, 
powstańcy odparli wszędzie nieprzyija- 


odchodzi | ciela, który musiał wycofać się zarzekę 


Tage. 

Sądzą, że dowództwo wojsk rzado- 
wych zarządziło tę akcję bojową na 
froncie Talavery, by zmusić powstań" 
ców do zdekompletowania swych sił na 
froncie madryckim. 


Ambasador niemiecki 
u Marsz. Smiełege-Rydza 
Warszawa, 26 listopada. 
Marszałek Polski Edward Śmigły- 
Rydz przyiał w środę na audiencii am- 
basadora Rzeszy Niemieckiej v. Molt- 
kego. 
Zaznaczyć należy, że iest to pierwsze 
przyjęcie ambasadora Rzeszy przez 
Naczelnego Wodza. 


Rzym, 26 listopada. (PAT). 

Wedlug pogłosek, krążących w ko- 
sach politycznych, uznanie Mandżukuo 
przez Włochy oraz uznanie Imperium 
włoskiego przez Japonię nastąpić ma w 
bliskiej przyszłości. Wspomniane akty 
dyplomatyczne uczynione mają być w. 
różnym czasie. 


a 


$oemoc żimowa dia bezrobotnych to mie jałmużna, to pbe- 
miazek i nakaz sumienia—Ona razu daie. kto szybio daje! 


= 
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Tragiczna tajemnica lotnika sowie 


Dzieje miezwylłsteśo romansu lekar 
Helsimgiorsem z rannym piłOELM, 


Esaias irofy. — P 


o wufsraciu afery SZED 


26.31 THESRŁYY vs i 
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zmie sumobójstiwoe w molelwu szielłskaolimmsicśnm 


(z) Dr. Ewa Halminen, lekarz sana- 
torium, położonego w pobliżu Helsing- 
forsu (Finlandia) zawiadomiona została 
w późnych godzinach nocnych a wypad 
ku lotniczym, jakiemu uległ w chwili 
przymusowego lądowania pewien pilot 
w odległości kilkuset metrów od sana- 
torium. 

Ofiarę katastrofy wniesiono do po- 
koiu operacyinego. Był to młody, 30- 
letni mężczyzna. Lekarka stwierdziła, 
że doznałkon skomplikowanego złamania 
ramienia, wymagającego natychmiasto- 
wej operacii. 

Około północy nieznajomy obudził 
się z narkozy. Otworzywszy oczy, uj- 
rzał obok siebie piękną młodj kobietę 
w kitlu lekarskim. Na pytanie: „Gdzie 
jestem“ — otrzymał wyczerpującą od- 
powiedź. Po chwili dr. Ewa Halminen 
odezwała się: 

— Jeśli nie sprawi to panu trudności, 
proszę o podanie mi nazwiska, pocho- 


dzenia i opisu wypadku, jaki pana spot- 
kał. — Chory zawahał się. — Chcialbym 
pozostać z panią w cztery oczy... 

Lekarka poleciła asystującei pielęg- 
riarce opuścić pokój. } 

— W pani rękach spoczywa mój los, 
-— ciągnął chory. — Może mnie pani ura- 
tować albo zniszczyć. W drodze do Nor- 
wegii musiałem lądować. Gdyby władze 
się o tym dowiedziały, byłbym stracony. 
Nazwisko moje brzmi Aleksander Wo- 
Ri jestem oficerem marynarki sowie- 
ckiej.... 

W kilka tygodni później, gdy ofiara 
wypadku wróciła całkowicie do zdro- 
wia, lekarka odprowadziła cudzoziem- 
ca do szopy, w której umieszczono usz- 
kodzony samolot sportowy po iego awa- 
ri. W ciągu nocy pilot naprawił uszko- 
dzenia i śpiesznie ruszył w dalszą drogę. 

Przed wystartowaniem pożegnał się 
serdecznie z młodą lekarką, która miała 
za 8 dni przybyć do Sztokholmu, 


Młodzi zamierzali pobrać się, a lotnik 
postanowił zrezygnować dla ukochanej 
z powrotu do Rosii, 

Dr. Ewa Halminen stawiła się punk- 
tualnie w Sztokhołmie. Czekała tu jed- 
nak nadaremnie na ukochanegu, aż po 
paru dniach dowiedziała się, że w po- 
hliżu gór w Norwegii uległ katastrofie 
samolot sportowy. Lotnik poniósł śmierć 

Zę znalezionych przy nim dokumen- 
tów stwierdzono, że był to oficer mary- 
narki sowieckiej, Aleksander Woronin. 
Równocześnie wykryto w Finlandii sieć 
szpiegowską lotników rosyjskich, którzy 
z polecenia swych władz na terenie ca- 
łaj Skandynawii badali miejsca do lądo- 
wania na wypadek przyszłej wojny po- 
wietrznej. 

Nikt nie wiedział wówczas, że młoda 
lekarka, która pozbawiła się życia w 
jednym z hoteli sztokholmskich, była 
narzeczoną tajemniczego pilota rosyj- 
skiego, 


Dantejskie sceny na tonacym statku 


Siraasziiwe przeżycia cudem ocalonego ckzipopcai oflsrek 
dapryce<=«p.—APR'GZEBRCEÓRYCZEKEH waka WaDZEB cca WY ZociZA rakas- 


; z 


wieckiego 


Bedńdbuyug padi ofimra 
iesowsiciep Poper- 
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WOLNA TRYBUNA 


„CIESZYNIANKA” NA ŚLĄSKU CIESZYŃ- 
SKIM: Droga moja, obawiam się o to, że jęst 
Pani nieco zbyt łatwowierna i zbytnio wierzy 
mężczyznom. Poza tym jest Panj za łatwa w 
obejściu, Niech się Pani nad tym zasianowi ne 
przyszłość, Co się tyczy korespondencji, to 
Pani sama winna wybrać sobie odpowiedź taka, 
jaka Ją zainteresuje i napisać pod wskazacą 
szyirą liścik. 

„Przyszłość” w Katowicach, W myśl siare- 
go przysłowia, że co z oczu to z serca — nie 
wolno, pod żadnym pozorem z domu się usu- 
wać. Zadokumentuje Pani tym postępkiem, że 
dom istotnie do Niej nie należy, a poza tem 
zostawi wolne pole do judzenia tamtej kobie- 
cie, co nigdy nie pozostaje bez wpływu. Było- 
by to najgorszym błędem. Jeżeli musj nastąpić 
separacja to: tylko teściowej, chociażby to mia- 
ło kosztować. Spokój i zdrowie — to są rzeczy 
znacznie droższe, Wyjść z domu nie wolno, 
a zatem należy tak ułożyć stosunki, ażeby 
współżycie było znośne, Przede wszystkiem 
kryć wszystko przed mężem, który nie może 
zdecydowanie stanąć w niczyjej obronie, albo- 
wiem musiałby albo potępić matkę — czego 
uczynić nie może, albo żonę, którą kocha. Jego 
sytuacja jest bodajże cięższa od Pani, albowiem 
prócz zwykłych katuszy z powodu zakłócenia 
spokoju domowego — cierpi jeszcze moralnie. 

Niech Pani ułoży z mężem plan zajęć do- 
mowych, ewentualnie nawet rozkład mieszka- 
nia, wyznaczając teściowej jej pokój 1 zajęcia. 
Ma przecież do dyspozycji wszystko w godzi- 
nach przedpołudniowych — pó południu niech 
się usuwa do własnego zacisza, Odbierając jej 
sprawę prowadzenia gospodarstwa — uczyniła 
Pani słusznie. Co się tyczy przykrych uwag Í 
zgryźliwych powiedzeń — niech Pani postara 
się nie zwracać na to uwagi, albowiem im bar- 


kowej. — Fragiczmy ios iscnbifczzna Seresimej Izod“ 


(z Wskutek szalejących na Atlanty- 
ku gwałtownych burz batonął niedawno 
statek niemiecki „lzyda'. Z całej za- 
łogi ocałał jeden tylko chłopiec okre” 
towy, 17-letni Fryc Retke, który urato- 
wany został przez statek angielski „We- 
sterland'. 

Po przybyciu do portu w Southamp" 
ton, Retke opowiedział o swych strasz” 
aych przeżyciach. 

Gdy statek zaczął tonąć, młodzie- 
miec, odbywający swa drugą. zerzędu 
podróz morską, zajął wraz z , kilkoma 
innymi marynarzami miejsce w łodzi 
ratunkowej, Huragan nie pozwolił fo- 
dzi cdpłynąć nawet od tonącej „lzydy” 
i wie znaleźli się na wzburzonej 
ali. 

— Słyszałem dokoła przeraźliwe 
krzyki i wołania, które stopniowo uci- 
chały. Po tym ujrzałem w pobliżu prze- 
wróconą łódź, do której popłynąłem z 
jednym z marynarzy. Miałem większe 
szczęście od niego. gdyż dopłynąłem, a 
on utonął, Nowa fala odwróciła łódź i 
udało mi się do niej dostać. Ażeby nie 
zostać zmytym przez wielometrowe 
fale. przywiązałem się paskiem do 
ławki. i 

I tak, skręcony pod ławką, zalewa” 
ny nieustannie wodą, rozbitek spędził na 
morzu 14 godzin, aż został uratowany 
przez załogę „Westerlandu*. 

Ciekawy jest los kapitana „Izydy*. 
Ernesta Hauschilda, który zginął w ka- 
tastrofie wraz z pozostałą załogą. 
Przed czterema laty Hauschild, będący 
wówczas komendantem statku, urato- 
wał załogę okrętu greckiego na tym 
samym miejscu, na którym obecnie zna- 
laz! Śinierć. 

Podczas następnego rejsu kapitana, 


do mieszkania jego w Hamburgu do~“ 
ELIDA 06 z 


pol się bandyci, którzy zamordowali |ny kolegów i władz przełożonych, zgo- j 
| żonę jego i syna. Złamany tym ciosem. |dził się na objęcie statku, którym oka-g 


Hauschild chciał zrezygnować ze swei |zała Się feralna „lzyda*. Kpt. Hau- 


dawno, pod wpływem namowy ze stro-lswcj pierwszej podróży. 
0296000 


dalszej kariery morskiej i dopiero nie” |schild zginął wraz z „lzydą* podczasĘ 


Bankier włoski twórcą Hollywoode 


Nute ppazowsńcziau sihis fiicmnuu 
r Gamino woer 2 "pótfozsławił FAR SE: 


chodzenia, stoi na czele zrzeszenia f 
nansóWez6; pówołanego do*Fokażań 
materialnego poparcia sprawie rozwoju 
Abisynii. f 
W chwili obecnej Giannini pełni funk- 
cje generalnego dyrektora Banku Wło- 
skiego w Kalifornii, 
Giannini dosłownie „zrobił Hollywood, 
Mieszkał on w San Francisko, gdy w 
Hollywood pojawiły się pierwsze wy- 
twórnie filmowe, do których prawdziwi 
finansiści odnieśli się wręcz sceptycznie, 
uważając je za coś pośredniego między 
wędrownymi cyrkami a uliczzymi wy- 
stępami. Giannini jeden zainteresował 
się ową znajdującą się w powijakach 
wytwórczością filmową i bardziej dla 
hazardu, aniżeli dla „businessu“ siinan- 
sował kilka filmów. Uirzawszy próbne 
zdjęcia z filmu Chaplina „Kid“, który 
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25 dolarów za... krzyk rozpaczy: 


= 


P 


‘Giannini dat wyko czenie. ego; Im 4 
kół milio z Gołarów ZA ZAASRJ “ös Wiad- 


czył swym przyiaciotom, że uważa tę lo-Ę 


katę. za pewniejszą, aniżeli nabycie pa- 
pierów państwowych. Było to podczas 
„woiny i Giannini spotkał się z zarzutem 
braku patriotyzmu. 
się, że miał rację: powodzenie „Kida“ 
przewyższyło wszelkie oczekiwania. 

Giannini nie był bynajmniej filantro- 
pem. Według miarodajnych wiadomo” 
ści, „stworzył“ on Hollywood nietylko 
dla własnej przyjemności: za plecami je” 
go szał bowiem John D. Rockefeller, wła 
ściciel olbrzymich połaci na terenie Ka- 
litornii, w którego interesie leżało pod- 
bijanie cen na tę zlemię. Rockefeller 
sen. za tym głównie współdziałał w 
stworzeniu stolicy: filmu właśnie w Ka- 
lifornii. 


Niezwykła kariera bezimiennej bohaterki ekranu 


„co może 
sposób 


(z) Nigdy nie wiadomo 
przynieść szczęście i w jaki 
człowiek zrobi t. zw. karierę. 

Pewna skromna urzędniczka jednej 
z wytwórni filmowych w Hollywood 
dostała dobrze płatne zajęcie w dość 


Muszla fundamentem zawrotne! fortuny 


Je lanoński „Król perei“ uczcił „dusze“ 57 milirnów nereł 


(z) Japoński „król pereł" Kokiszi Mi- 


kimoto, twórca wspaniale rozwijającej. 


się hodowli pereł — w dość oryginalny 
sposób wyraził swe uznanie dla muszli, 
którym zawdzięcza swój olbrzymi ma- 
jatek. 

Na polecenie Mikimoty w bardzo 
troczystej atmosferze odbyła się niezwy 
kła uroczystość uczczenia 50 milionów 
muszej, które stanowiły podwaliny jego 
fortuny, zaś „dusze“ ich zostały zaliczo- 
ne w poczet duchów, czczonych na oita- 
rzu rodziny Kokiszi Mikimota. 

Od wisków już tradyeja w krainie 
kwitnącej wiśni pozwala włączyć do licz 
by mniejszych bóstw dusze zwierząt. 
które dla tych czy innych powodów 
uchodzą za święte. Tak naprz. w jednej 
rodzinie czczone są dusze kotów, z któ- 
rych skóry wyrabiane sa instrumenty 


(muzyczne do świątyń, dusze psów, koni i 
in. zwierząt, które wiernie służyły swym 
panom. 

Kokiszi Mikimoto ma wszelkie powo 
dy ku temu, ażeby być wdzięcznym mu- 
szli. Zanim zabrał się do hodowli pereł. 
Mikimoto był człowiekiem zupełnie nie- 
zamożnym. Trudnił się on sprzedażą ma 
karonu. 

| Dowiedziawszy się o próbach wydo- 

bycia „sztuczno-naturalnych* pereł, do- 

konywanych przez Reamura, który już 
|w 1717 roku wydobył sztucznie hodowa- 
ne perły, — Kokiszi Mikimoto zapalił się 
do tego pomysłu. . : 

Było to w 1894 r., a w 22 lata później 
przedsiębiorczy Japończyk nosiadsł już 
najpiękniejsze okazy pereł, W 1930 r, na 

„jego terenach roczna hodowla pereł wy- 
niosła 4 miliony sztuk. 


„ważnie bardzo wyraźnie. 


niezwykły sposób. 


Koledzy stenotypistki wiedzieli, że 
jest ona niesłychanym tchórzem. Gdy 
nakręcany był film, w którym demon- 
strowano doskonale skopiowaną gumo- 
wą żmiję, jeden z kolegów przyniósł 
owego „gada“ do pokoju młodej nie- 
wiasty. Na widok naturalnie wijącej 
się zmiji dziewczyna wydała przeraźli- 
wy okrzyk. Krzyk ten usłyszał przy- 
padkowo reżyser wytwórni, który 
swym wyśćwiczonym uchem uznał go 
lza doskonały pod wzgledem akustycz- 
inym. Fachowiec sprowadził „krzy- 
kaczkę” do atelier i zaangażował ją 
iz miejsca na próbę dla produkowania,.: 
| okrzyków. 


Młoda dziewczyna przeszła grun“ 
towne wyszkolenie i obecnie posłada bo 
jąaty relestr dźwięków akustycznych, 
fak okrzyki rozpaczy, przerażenia, prze 
rąźliwy śmiech itp. Otrzymule ona za 
każdy „krzyk“ 25 dolarów, a ponieważ 
ma dużo zajęcia, zarobki jej są nie do 
pozardzenia. Dzieli ona przy tym los 
tysiecy osób, bioracych udział w nakrę= 
canin filmów. lecz nie wymienianych i 
nie widocznych. Ma nrzymtmniej 
satvsiakcję. że isst 


słyszana, i to nrze- 


Mimo to okazałodiegna kobieta stawia mężczyźnie. Należy być 


tei 


wziąć ster w ręce į prowadzić dom jak zechce, 
bez zwracania uwagi na dąsy, Pogłębia Pani 
tylko tym samym rozdźwięk. Nie zwracać uwa- 
gi, albo zażądać wyprowadzenia się, 

Co się tyczy tych „lepszych partyj”, to każ- 
da matka jest zdania, że jej syn, gdyby chciał... 
mógłby zrobić karierę, ale nie chciał, albo był 
nie mądry, czy też mu głowę otumaniono, To 
jest niemal rytuał, z którego jednak należy się 
Iko ś nia. Niech „Pani do mnie jeszcze na- 
szo, ale nie postępuje tak jak chciała. Bylo- 
by fo bowiem najmniej rozsądne , 

„STĘSKNIONY ŚLĄZAK” W RADLINIE: 
Nie ma ludzi idealnych. Szałeństwem fest chcieć 
„dopasować" sobie żywego człowieka do wy- 
marzonego wzoru. I Pan z pewnością nie odpo- 
wiada tym wszystkim wymaganiom, jakie nie- 


nieco narazie pobłażliwym dla ludzkich błędów 
słabostek, 


Pyta Pan, czy znajdzie taką kobietę, której 


względu na to, czy znajdzie Pan swój ideał, czy 
eż nie, Poprostu ta kobieta będzie najbardziej 
bliżona do wyimaginowanej postaci z marze- 
nia, którą Pan ..pokocha. Gdy się kocha, nie 
widzi się błędów, albo się ich nie chce widzieć. 


PANI ZOFIA K. w KALISZU: Karnawał za 
pasem, więc nie ma Pani powodu do narzeka- 
nia, skoro twierdzi, że będzie się dobrze bawić 
powodu licznych zaproszeń, Podczas tańcó- 
ek karnawałowych napewno znajdzie się ktoś, 
kto zwróci Jej uwagę. Jeszcze tylko kilka ty- 
godni, a zacznie się okres, w którym oczekuje 
Panta „Wielka Przygoda”. Trochę cierpliwości.. 


Czy wiecie, Že.. 


— najnowszą sensacja Paryża w 
dziedzinie mody są szklane palta. Są 
one wykorane z nowego materiału, któ- 
ry iest zupelnie przezroczysty, tak, że 
widać pod nim dokładnie suknię. 

— z polecenia zarządu miasta Pary- 
ża zainstalowano na Polach Elizciskich 
„Księgę randez-vous'. Za opłatą jedne- 
go franka można się do niej wpisać i 
umówić miejsce spotkania ze znajomą. 
W razie, gdy inowacja ta przyjmie się, 
odobne księgi bedą zainstalowane rtiw- 
nież i w inn. punktach stolicy Francji, 


— senator amerykański Wiliam Fir- 
rel wystąpił z projektem utworzenia w 
stolicy państwa cmentarza, na którym 
składane byłyby w złotych urnach ser- 
ca zasiużonych obywateli Stanów Zjed- 
noczorwch. Osoby, które ma po śmierci 
spotkać tak zaszczytne odznaczenie, 
byłyby wybierane przez poszczególne 
stany. Proiekt ten spotkał się z przy- 


pam Przyięciem że strony opinii nu- 
—.Nel, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 


Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i kr 
Za tropienie tajemniczego Mściciela Haiwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
fo Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 

róla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń” 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

- Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie, Ńa pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko: — „La jełłły!”.. Co to 


ma znaczyć — nikt nie wie. 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar zyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować iak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kr alną prze- 
szłość, Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za deiraudacje... Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał atakn serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją. ly 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mścicieł, js przyjął E do swej gwardti, 
składa c się z dwóch zaufanych pomocników, 

aj a. 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle MOARN służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku pes medalion, 
stanowiący jenini pamiatki po. jéj’ ate, Z me- 
daliońem tym fączą się dziwne wypadki... W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł napis: „Uprźe- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!” Następ- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi, Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Ratata Zówusiiowiła się z poci igi Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa  podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 


Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem,,  Halwinowa zagroziła mu Śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. 

Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować, Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną.. Komiserz Wentzel jest tym od- 
kryciem zdruzgotany,.. 


W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 


Czarny Król zapala się do tej roboty į po- 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie i nadał 
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca się pod 
auto, w którym jechał Halwin. Przemysłowiec 
uratował Jadzię | zakochał się w niei po uszy, 
lecz Jadzia, pomnąc jego krzywdy, nie chce go 
znać. 

Wobec tego Hatwin zwrócił się do innego 
przemysłowca, Pomruczka, aby dał Jadzi po- 
sadę w swej fabryce, by ja w ten sposób uza- 
leżnić od siebie. Jadzia jest rozpromieniona, 

Jej bezpośrednim zwierzchnikiem jest jednak 
magazynier Przęski, który z miejsca zaczyna się 
do niej zalecać, Jadzia odpiera skutecznie je- 
go ataki, A . 

O godzinie ósmej wieczorem po skòńczonej 
pracy Jadzia przypomniała sobie, że nie ma ani 
grosza na kolację, DYS 

Była głodna, zmęczona į zziębnięta. 

Przęski zauważył jej kakanie, Przystąpił do 
niej i wziął ją za rękę. 3 

— Rozumiem, że jeszcze nie otrzymałaś for- 
sy.. Ja ci pożyczę.. Ile? i 

— Jeżeli pan taki łaskaw. Dwadzieścia zło- 
tych wystarczyłoby mi narazie 

— Dwudziestu złotych przy sobie nie mam... 
Ale dostaniesz na razie pięć złotych... Resztę 
jutro... Zgoda? Wh 

Wyciąśnął z kieszeni pięciozłotowa monetę. 
Bardzo panu dziękuję... — odparła uszczę- 


śliwiona. — Zwrócę panu natychmiast po otrzy- 
maniu pierwszej pensji. 


Jadzia była niezmiernie szczęśliwa. 
Nareszcie miała pięć złotycht... Mogła 
się najeść do syta!.. I zadatkować kilka 
groszy za pokój... Wyśpi się nareszcie 
spokojnie we własnym łóżku... 

Ale na razie mogła myśleć tylko o 
kolacji. Głód wykręcał jej wnętrzności. 

Tuż za fabryką mieściła się mała re- 
stauracyjka. Na brudnym szyldzie wy- 
pisane były dwa słowa: „Bar Astoria". 

Weszła bez namysłu. Było jej wszy- 
stko jedno. Byleby się najeść. 

Weszła do pustego pokoju i usiadła 
w kącie. Zbliżył się do niej kelner. . 

— Co dla pani? — zapytał uprzej- 
mie— Może coś z mięsa?... Mamy wspa- 
niały kotlet, wieprzowy... Może być z 
kartofelkami ?... 

_— Może być... a ile to kosztuje?... 

— QOsiemdziesiąt groszy... - 

— Dobrze... Tylko prędko... bo mi 
się ŚpieSZY:..  - 

Kelner pobiegł. do kuchni. Zapach z 
bufetu rozpalał do białości jej wilczy 
apetyt. 

Po kilku minutach przyniósł jej na 
talerzu ociekający tłuszczem kotlet | por 
cję kartofli. Jadzia parzyła sobie język, 
nie rozgryzała mięsa, połykała całymi 
kęsami, byleby czymprędzej zaspokoić 
bolesny głód. 

Wreszcie odetchnęła z ulgą. Nie czu- 
ła już głodu.. Osiemdziesiąt groszy to 
nie wielki wydatek... Zwłaszcza, gdy się 
zarabia trzy setki miesięcznie... Zosta- 
nie jej jeszcze cztery złote dwadzieścia 

roszy.. Trz [l zadatku za _po- 
ój... A reszta zostanie jeszcze na jitto 
a Śniadanie... d 

— A jednak matką moja miala rację... 
— pomyślała — Mówiła mi zawsze „gdy 
ci będzie źle, żyj nadzieją”... Słowa te 


"wypisała również na medalionie... Zda-. 


wało się, że nie wypłynę już nigdy na 
wierzch, a jednak... uśmiechnęło się do 
mnie słońce... 

Kelner zabrał talerz. Jadzia wyciąg- 
nęla z torebki pięciozłotówkę i wręczyła 
niu ją z wielką dumą. 44 

— W tej chwili przyniosę resztę.... — 
rzekł kelner i znikł w pierwszym pokoju. 

Wydawanie reszty trwało nazbyt 
długo. Kelner nie zjawiał się. Jadzia 
zaczęła się niecierpliwić. 

Wreszcie ukazał się na progu z tą 
samą pięciozłotówką i rzekł: 

— Nie możemy jej przyjąć... 

— Dlaczego? — zapytała zdumiona. 

— Bo ta pięciozłotówka jest iałszywa 

— Fałszywa?.... 

— Tak.. Pani sama może się prze-. 
konać... Proszę.... i 

Uderzył o podłogę. Rozległ się głu- 
chy, przytłumiony dźwięk ołowiu... 

— Ależ to niemożliwe.. — szepnęła 
przerażona Jadzia — Innych pieniędzy 
nie mam... To mój cały majątek... - 

— E, tam... — mruknął kelner — Zna- 
my się na takich kawałach.. |. 

— Przepraszam... Na jakich kawa- 
łach?... Co pan mówi?... 
nas się zdarza?... Przychodzi facet, wy- 
pije sobie, zje fajną kolacyikę, potem 
daje fałszywe pięć złotych i powiada, że 
więcej nie ma. I co mu zrobisz?... 

— Niech pan mi wierzy... nie wie- 
działam, że ta pięciozłotówka jest fał- 
szywa... — próbowała się tłumaczyć. 

— Nic mnie to nie obchodzi... Płaci 
pani, czy nie?... Bo policjanta zawołam 
i spisze pani protokół... a 

Jadzia zbladła.. Znowu policja?... Zno 
wu zaciągną ją do komisariatu?... Znowu 
zaczną ją podejrzewać.o naruszenie ko- 
deksu karnego?... Znowu zamkną ją w 
wiezierin?.... 

O, nie!... Na wszystko się zgodzi, tyl- 


Jis miech policjant o tym nic nie wiel.. 


— Ja pana proszę„. niech pan nie wo- 
ła policjanta.... i , 
— Aha!... Rozumiem... To taki z:pani 


Bo to pierwszy taki wypadek u 


piaszek?... Policji paniusia się boi?... A 
puszczać w obieg fałszywe rmięciozło- 
tówki to guzik, co?... Albo pani płaci, 
albo idę natychmiast po policjanta... Pa- 
nie Petzold!.. Pilnuj pan tutaj tej pa- 
niuchny!.. Ja skoczę po posterunko- 
wego!... $ 

Do pokoju wtoczył się opasły wła- 
ściciel baru. 

— Dobrze... idź pan... Trza raz taką 
dziewczynę nauczyć... 

Kemer zmierzał już ku drzwiom... 
Judźka złapała go za połę marynarki. 

— Błagam pana... Niech pan nie wo- 
ła policjanta.. Zostawię panu... kape- 
lusz... palto... Jutro sama wstąpię... za- 
płacę.. Pracuję-tu nie daleko... W fab- 
'ryce Pomruczka.... 

——A co mnie to obchodzi?... Gdzie ja 
tam pani będę jutro szukał... Bo ja wiem 
iak się pani nazywa?... Niech to poli- 
cjant ustali... | ; 

Już otwierał drzwi, gdy oto na pro- 
gu stanął Przęski. 

Na jego twarzy igrał uśmiech, jak 
zdyby juz wiedział co tu zaszło... 

Ale Jadzia nie zauważyła tego i wi- 
dząc magazyniera, rzuciła się nań jak na 
swego zbawcę... 

— O, iak dobrze, że pan przyszedł!... 
Biagam pana, niech mnie pan wytłuma- 
czy... Niech pan powie, że to pan dał mi 
tę pięciozłotówkę... Kelner mówi, że ona 
jest fałszywa... 

— Zaraz, zaraz... — odparł Przęski 
— Pozwólcie mi najpierw usiąść.. Nie 
Jubię „padać stojąco... , tak... — roze 
siadł się wygodnie — Ą teraz, panie star 
Szy, proszę zakąski i eczkę... No, sia 
daj maleńka... — zwrócił się uprzejmie 
do Jadzi. i 

— Ja.. nie mogę... nie mam czasu... 

— Nie masz czasu?.. To przepra- 
szam... Nie zatrzymuję.. Dowidzenia... 

Jadzia skierowała się ku drzwiom. 

Ale kelner zagrodził jej drogę: 

— A moje 80 groszy?!... 

— Ten pan zapłaci... — wskazała na 
magazyniera. 

— Ja za nikogo nie płacę... -— odparł 
Przęski — Chyba, że ta pani zechce mi 
towarzyszyć przy kolacji... 

— Ja już jadłam kolację... — odparła 
Jadzia, stojąc ciągle przy drzwiach — 

— Nie szkodzi... — namawiał Przę- 
ski. uśmiechając się ciągle do Jadzi — 
Jeden kieliszek wódki nie zawadzi... — 
Chodź, mała... Wypijemy razem... 

— Ja nie chcę... Już późno.. 

Nacisnęła klamkę, lecz kelner chwy- 
cił ją za rękę. 

— Pierw zapłata za kolację... 

Jadzia znowu spojrzała na bezczel- 
nie uśmiechniętą twarz magazyniera. 

— Błagam pana... — zwróciła się doń 
—. Niech mu pan zapłaci te osiemdziesiąt 
groszy... Ja pani zwrócę... 

, — Zapłacę, kochanie... Zapłacę... Tyl- 


1 ko usiądź tu przy mnie... Nie lubię sam 


jeść kolacji... Nic złego ci nie zrobię... 

-= Nie miała innej rady... Wróciła do 
słclika, przy którym siedział Przęski. 
Zbierało jej się na płacz, ale t'umiła w 
sobie łzy. Przęski potarł radośnie ręce, 
uszczypnął ją w policzek i rzekł do kel- 
nera: 

— Jeszcze jeden kieliszek!... 

— Nie będę piła! — broniła się Jadzia 

— To chyba będziesz nocowała w 
komisariacie... Bo iak nie zapłacę za 
twoją kolację, kelner napewno zawoła 
posterunkowego... 

Jadzia otrząsnęła się na samą myśl 
o tym. Gotowa była wypić nawet tru- 
ciznę, byleby już nie mieć do czynienia 
z policją. ! 

— No, widzisz, mała?.., I potrzebny 
ci był ten cały ambaras?... Napij się jesz- 
cze... To dobrze robi... 

Jadzia-po pierwszym kieliszku po- 
czuła zamęt w głowie. Wódka była 
macna, rozpalała wnętrzności 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: JERZY BAK. 
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— Niech pan zostawi... — broniła się 
— Więcej nie będę pita... 

— Pii!.. Ja ci każę!... Bo posterun= 
kowego zawołam i... 

Siłą wlewał jej wódkę do ust. Dopie+ 
ro, gdy zauważył, że wzrok jej mętnieje, 
przestał ją nagabywać... Jadzia siedziała 
nawpół przytomna. Przęski przywołał 
kelnera. 

— Panie starszy, płacić!... 

— Za kolację tej pani również, pra- 
wda?... 

— Oczywiście... 

Zapłacił należność i zwrócił się do 
Jadzi: 

— Chodź, mała... Już późno... 

Wziął ją pod rękę. Nie oponowała. 
Nie miała sił. : 

— Dokąd idziemy?... — zapytała, 0- 
pierając się o jego ramię. 

— Już bądź spokojna. Ja ci nic złego 
nie zrobię... 

Wsiedli do dorożki. Przęski podał do- 
rożkarzowi swój adres. 

— Ja.. nie pojadę... do pańskiego 
mieszkania... — broniła się jeszcze jak 
mogła. 

Ale Przęski już nie zwracał na to 
uwagi. Gdy weszli do mieszkania, od- 
kręcił kontakt i zamknął drzwi na klucz, 
po czym klucz schował do kieszeni. Ja- 
dz'a padła na stojącą przy drzwiach ka= 
napę. Nie myślała już o niczym... Prag- 
nęła tylko spokoju i odpoczynku... 

Ściągnął z niej płaszcz i kapelusz. 

Uśmiechał się czule i szeptał: 
„ „= No, widzisz?... I trzeba było robić 
tyfe hałasu 6'nic?... Ty mojasślieznońce. 
< Nachylił=nad nią swój łebokudłaty 
i musnął jej wargami jej pachnące splo- 
ty, opadające na czoło. 

— Wypocznij sobie kapeńkę... szep- 
nąt — Ja ci tymczasem przygotuję tam 
łóżko... 

Wszedł do drugiego pokoju, stanowią 
cego jego sypialnię. Rozebrał się powoli 
i zaczął słać jedyne w tym pokoju łóżko. 

Co chwilę zerkał na Jadzię, leżącą 
jcszcze nieruchomo w pierwszym poko- 
ju na kanapie i uśmiechał się obleśnie na 
myśl o tym, że za chwilę będzie miał 
w swych ramionach tę piękną dziew- 


| czyrę.... 


W tej chwili Jadzia uprzytomniła so- 
bie całą grozę swej sytuacji... Po przez 
zmrużone powieki ujrzała obcy pokój, 
nieznane Ściany i meble... Powoli świ- 
tała w umęczonej głowie świadomość 
potwornej rzeczywistości... 

Co robić? — przemknęło iei przez 
myśl. Jak się stąd czym prędzej wydo- 
stać, zanim Pręski wyjdzie z dru- 
giego pokoju?... i 

Spojrzała na drzwi od sieni. Były 
zamknięte na klucz. A Przęski kiucz miał 
w swej kieszeni. 

Więc co robić? — medytowała. Jak 
się stąd wydostać? 

Przęski nuci coś pod nosem, prze- 
wracając poduszki. Widziała go po przez 
uchylone drzwi między pókojami. 

Dojrzała w niej nagła myśl. Zamknąć 
te drzwi!... Klucz tkwił w drzwiach... Że- 
by tylko nie zauważył i nie udaremni! jej 
zamiaru!,. Zwklokła się z wolna z ka- 
napy... 

Ledwo trzymała się na nogach. Po- 
suwała się na palcach wzdłuż ściany. 
Gdy była już przy drzwiach, zauważył, 
że nie ma jej na kanapie... 

— Co to?... — zapytał — Gdzie je- 
steś?... 

Dopadł dą drzwi. Ale Jadzia juz ie 
przyciągnęła ku sobie z catych sil. 

— Ach, tak! — zawołał wściekły — 
Chcesz się zamknąć przede mną?!... Nie, 
kofku!... Nie uda ci się!... 

Ale już było za późno:.. 

Jadzia przekręciła klucz w zamku 
i oparła się o Ścianę, dysząc głęboko.... 
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Przyjmuje od 9—12 i 8—9 w 
świętą od 9—12 


DR. MED. 


j F „zaj porren hajlepiiht 
„dł ROA RAIŻKAŁ . 


NET) 


sztuki WIKTORA SARDOL. 
W roli głów. MARIE BELL, 
Nadprogram piękny dodatek w kolo 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


DODOOGODODODGOGAGODODDGGODO 


Dziś premiera! 


MOLLY PICON 


'„JUDEL GRA NA SKRZYPCACH“: 


200000000000000000000000000000C000000O 


NAUCZYCIELKA | WJEPREROLOGICZNA md ZIOMKOWSKI 


chor- wenerycznych, skórnych, 
włosów I moczopłciowych 


Dr. Rundsziein 


p. È 


Pocz. o g. 5 


Q,0,0 


Lokal sklepowy 
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punkcie POSZUKIWANY. Oferty z po- 

il daniem warunkuów do administracji 
— Republiki pod „od 1 stycznia, 


KAWIARNIA z urządzeniem w ruchli-" 
wym punkcie DO ODSTĄPIENIA. Wia- 
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KILIŃSKIEGO 61, tel. 152-55. 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz, 


ir TREPMAN 
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skórnych, moczopłciowych 
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PIŁSUDSKIEGO 69, I seksualnych. ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
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Uprasza się o zwrot za wy- 
nagrodzeniem do tirmy „Korona“, 


MŁODA, sumienna i pracowita panna 
iz praktyką biurową, pisaniem na ma- 
szynie oraz znajomością buchalterji, 
poszukuje posady biurowej za skrom- 
-inem wynagrodzeniem. Łask. oferty 
sub. „Pracowita”* do Republiki. 


JERON ANGIEI SKIEGO, FRAN- 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
gramatyka, literaturą, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Jek 262-70 
w godzinie 2—3. 


75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE- 
"GO. Dyplomowana paryżanka udziela > 
lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite- 


ZEGAREK złoty męski marki „Marks| ratura, Konwersacja. Metoda skróco- 
Levin, Liverpool“ zgubiłem .Uczciwego|na dla udających się ma studja: 
znalazcę sowicie wynagrodze Sub: maczenia. Korespondencja, 


Tto- 
Południo- 
wa 20, m.20, F-sża "lewa! oficyna pa 


| KM wi miarinim 


bowiązkiem 


znośnie ciążące jej brzemie prawdy. 


Area najbiedniejszym jest naszym 0 


Andrzej Tański =A 
Przez długi czas gładzi ją palcami, a po- 


| 
z | tem szybko podnosi ku ustom. 
i | Przez sekundę poczuł Staszek na 
|| dłoni swojej gorąc jej warg, 


| Zdumiony wyszarpnął ją. 
W>— — Jułko co robisz? 
— Chcę cię przeprosić!. że spra- 
wiam ci ból!.. Ale widzisz, chociaż cię 
kocham nie umiem postąpić inaczej. 


me Powieść spółczesna 


eksredjyn 41 w ma- 


Danuta Kresińska, — Czy koniecznie musisz wychodzić! 


azynie bławatnym Jana Zarysza zosłaje > 
zał trony za mąż? — powtórzył zdruzgotany Zu-| __ Mów jaśniej błagam cię! 
Nie mogąc znaleźć pracy — sha na | pełnie za e LA) Grotomirska Jaka się, Jej zdania 
aayat ojca — przyjmuje pomoc Zary” w i Š omir ł . 
O EA POZY plączą się niezdarnie. 


; i „|cież przez całe życie prowadzić żywot 
"Dowiaduje się o tem narzeczony Da cyganki. Chciałabym mieć męża, a prze- — Gdybyś był kimś innym, życie na- 


nuśki, Stanisław Reczyński I nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku, zrywa dewszystkiem... dzieci... Tak jest dzieci. sze ułożyłoby się zupełnie inaczej... Ale, 
z nią. Zbudziło się we mnie uczucie macie- niestety, jesteś tylko szoferem. Za dużo 


Ktesjóska po wielu przygodach poznaje | wieków tradycji tkwi we mnie, ażebym 
tajemniczego dżentelmena. Karola Omicza, 
który — ciężko chory — żeni sie z nią. 
Stanisław Reczyński zostaje szolerem 
u Julii hr. Grotomirskiei. Między szoferem 


i hrabiną zawiązuje się płomiienny romans, 


rzyńskie.... Głód za dzieckiem... I wła-| 

snie dlatego chcę i į muszę wyjść za mąż! ' mogła zdobyć się na podobny mariaż. 
Słowa jej przeszły nieledwie w — Powtarzałaś mi to już parę razy— 

krzyk. Zaraz jednak po tym wybuchu przerywa jej Staszek. 

nastąpiła reakcja: Grotomirska uspoko- Julia jest do reszty zdetonowana. 

iła się znacznie. poaz chwilę waha się, aż wreszcie za- 
Po raz pierwszy Gdów arzyła się spoj- daje swemu kochankowi ostatni cios: 


rzeć Staszkowi w twarz i przeraziła się. — Widzisz, tam zagranicą (doszedl- 


— Mówmy logicznie — nie patrzyła 
mu w oczy. — Kochamy się i jest nam 
z sobą bardzo „dobrze. Ale sam chyba 


rozumiesz, że nie ma najmniejszej na- 
dziei, ażebyśmy mogli kiedyś zalegali- 
zować ten związek. 

— Nie rozumiem cię w dalszym cią- 
gu. Czyż kiedykolwiek naciskałem cię, 
ażebyś związkowi naszemu nadała inną 
formę? Czyż źle nam teraz z sobą? 

— Argumentujesz jak stuprocento- 
wy mężczyzna: EAO NER Ponie- 
waż w tej chwili jest ci ze mną dobrze 
i wygodnie, nie myślisz o mojej przy- 
szłości. Owszem, nie przeczę, że jest mi 
z tobą dobrze, że grasz mi na zmysłach 
jak nikt inny, że cię nawet kocham. 
Ja jednak nie jestem na tyle zaślepiona 
w tobie, ażebym nie myślała o futrze... 
Za ciebie — niestety — wyjść nie mogę, 
bo nie mam w sobie tyle siły, ażeby 
stawić czoło opinii moich naibliższy ch, 
która zbuntuje się na wiadomość, iż 20- 


stałam żoną SW AEBN własnego szofera. 
Muszą więc pomyśleć o kimś innym. 


To, co zobaczyła nie było twarzą, szy do wniosku, że muszę inaczej ułożyć 
ale jakąś bolesną maską złamanego czło swoje życie) poznałam kogoś. .. za kogo 
wieka. Eks-student blady był jak płótno.! postanowiłam wyjść za mąż. 

Usta drżały mu w nerwowym podnie-|  Reczyński zbielał jeszcze ae 


ceniu. ką? iłaś wyjść Ba Z 
Julia zrozumiała jak wielki jest ból, NORSK SI śmieca i pawia 6078 tym 
który mu ayrat e. a go, więc | teraz... kiedy przed chwilą jeszcze le- 
uczula kop: żal, że była sprawczynią załęś w moich ramionach cała, niepo- 
M PA zaczęła miękko Jadis Ach, jak możesz być taka po- 
Si Fi ? =i dta! 
PAG: Sak 
ji: spyta ma kb się! Julia przelękła się nieledwie jego wyi 
Wr a, AREE MISAS dzić i pie. | PSH aczkolwiek z góry wiedziała, że 
ścić Mema is je: dzić się = sa PRAIA niespodziewana wiadomość uderzy w 
ke a ip dzieja Staszka jak grom. 
— Julko — zaczął... aa 1 ARG 
dręczysz? Czy naprawdę chcesz mnie| SPOSOMIe — prosia go. 
porzucić? Jednakże ból, jaki mu zadała i za- 
O.nieznośna męko chwili!.. Hrabina skoczenie jego było zbyt wielkie, aże- 
inż chce cofnąć swoje słowa, ale w|LY 30 dobre słowo potrafiło je uci-| 
szy é 


ostatniej chwili przełamuje Się... Nie, À i T. 
niech nareszcie wyrzuci z siebie tak nie- Z pasją wyrwał się z jej objęć i od-i 


NN RR u L>oLLLLrL ee 


Dlaczego mnie Porozmawiamy 


trącił precz pokornie przytulającą się do 
niego kobietę. 

— Nie dotykaj mnię! — wołał niby 
w obłędzie. — Brzydzę się tobą! Jesteś 
kubietą bez serca!.. Jesteś zwyczajną 
samicą, której nigdy nie chodziło o mi- 
tość a tylko o zaspokojenie żądzy!... Te- 
raz nareszcie przeltzalóm cię nawskroś! 
I czuję do ciebie wstrętl... Słyszysz? Je- 
steś mi wstrętna! 

Hrabina Grotomirska tak zazwyczaj 
cumna i królewska, tym razem- puściła 

imo uszu obelgi Staszka. Była bowiem 
na tyle sprawiedliwa, że rozumiała. iż 
siowa te podyktowała Staszkowi stra- 
szliwa rozpacz, że ją utraci, ją, którą: tak 
bardzo kocha. 

Więc też nie zważając na iego roz 
drażnienie, raz jeszcze próbowała go 
uspokoić. i 

— Staszku — przerwała mu — nie 
uncś się. Poco gniewnie mamy sobie 
rzucić w twarz słowa, których potem 
możemy pożałować. 

— Czy możesz. mi powiedzieć coś 
jeszcze gorszego niż to, co już mi powie-. 
działaś? — znów odepchnął ją cd siebie. 

— Mój drogi, pohamuj się, staraj się 
myśleć innymi trochę kategoriami!... 
Wiesz przecie dobrze, że cię kocham! 
zaśmiał się szyder- 
czo Reczyński — i ty Śmiesz mi jeszcze 
opowiadać o miłości? - 

— Nie przerywaj mi... Wiesz, że nie 
kłamię. Wiesz, że wogóle nie uniiem kła- 
mać! 

Ból i szyderstwo zniekształciły twarz 
eks-studenta. Zdawało się, że lada chwi- 
la podniesie na Julię rękę, kiedy przez 
zaciśnięte zęby syknął: 

— Nie umiesz kłamać?.. I mówisz 
mi to w tej chwili? Ty, która jesteś 
uosobieniem faiszu i obludy? 

Drżały mu wargi a źrenice gorzały 
niby Śślepie wilka. 


(Dalszy ciąg jutro} 


Nn So EOE © | WATEK ZOE MEDI N 


26.X1 


CEXSRESF 1% 


Str, 3 


Śmiertelne przejechanie Echa zbrodni przy ul. Kilińskiego 225 


Zabójca Cichockiego sam zołosił się do policji 


na szosie Tomaszów—Łódź 


Łódź, 26 listopada. 

(gr) Na szosie Tomaszów—Łódź 
przejechany został przez samochód cię- 
żarowy ŁD 86,095, należący do sp. akc. 
„Samochód“, jakiś rowerzysta, którego 
w stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala w Tomaszowie-Mazowiec- 
kim. Odniósł on wstrząs mózgu 1 po 
kilku godzinach wyzionął ducha. 

«Był to Rudolf Altman, lat 27, stały 
mieszkaniec wsi Rękawice, w wojewódz 
twie łódzkitn. 


winy: 


oświadczając iż zastrzelił uwodziciela swej sio 
mogec znieść jej hańby 


| ŁÓDŹ, 26 listopada. Wojciecha Cichock rzy uli 
(gr) — Wczoraj około godziny 7:ej Kde 225. MEET 


oli- 


wieczorem zgłosił się do dyżurne 
Kom H aka i męż 


eat soey Poa w ai ` 
Kiedy stanął o! 
| ect shi iie aa ak 


mi gończymi Eugeniuszem Kalinką, Zza- 


fre biurko rewolwer 
Policja ustaliła, że szofer nie ponosi | i oświadczył, że jest poszukiwanym lista 


Jak już donosiliśmy, w niedzielę wie- 
|czorem zastrzelony został w ub 


| podwwóraowei 30-letni Cichocki, piekarz | 


z zawodu. Cichocki trafiony został kulą 


|rewolwerową w skroń. Kula przeszyła po żmudnych pracach policji śledczej u- 
głowę na wylot, Cichocki padł trupem stalono, że zabójcą Ś. p. PPodzaż 


Służąca udusiła dziecko 


îi wraz ze swymi lsoleżomiscazmi pochowała je ma cemEM- 
farzu nma Chojnach. — Lisi amonimowg Przyzczygmii Sie 


do wykrycia zbrodmË 


, Łódź, 26 listopada. 

(gr) Na skutek otrzymanego anoni- 
mu, zarządziła policja ekshumacię zwłok 
na cmentarzu w Chojnach. W jednym z 
ZAW znaleziono pochowane niemo- 
wię. 

Okazało się przy tym, że pogrzeb 
dziecka odbył się w tajemnicy przed za- 
rządem cmentarza. 


- Ustalono dalej, że matką dziecka 


była 28-letnia Marianna Gąsiowska, 
pracownica domowa, 


Przyparta do muru Gąsiowska przy* 


znała się do pochowania dziecka w ta- 
jemnicy przed kierownictwem cmenta- 
rza i wskazała na swe koleżanki, które 
z nią spółdziałały. Były to 32-letnia Ire- 
na Urbańska, 27-letnia Stanisława Bo- 
gusiakówna i 26-letnia Dwojra Kiein- 
mau. 

W toku dalszego dochodzenia wy* 
szło na jaw, że Gąsiowska spowodowa" 
ła Śmierć niemowlęcia. Zaraz prawie po 
urodzeniu udusiła ie. 

Ojciec niemowłęcia, po przyjściu 
dziecka na Świat wyrzekł się Gąsiow- 
skiej i zerwał z nią wszelkie stosunki. 


Wszystko to działo się w roku 1933. 
Kiedy koleżanki obecnie pokłóciły się, 
jedna z nich wysłała list anonimowy “do 
policji, oskarżając Gąsiowską. 

Wszystkie stanęły w dniu wczoraj- 
szym przed sądćm. Do winy się nie 
przyznały, sąd jednak, wobec obciąża- 
jących zeznań świadków, skazał Gą- 
siowską na 8 miesięcy więzienia, mając 
na uwadze okoliczności łagodzące, Ur- 
bańską i Bogusiakównę po 3 miesiące 
więzienia, Klainmanównę zaś, wobec 
braku dowodów winy — uniewinnił. 


Strajki i zatargi w fabrykach 


W przemyśle isotomowysn mie piscej za postoje — Re- 


bośmicy oirzymali moleżŻmaści za Prace 


D 26 listopada. 


(k) W tkalni jedwabiu p. f. „Tissła- | wie. 


na“ (dawn. Tauman) przy ul. ul. Dow- 


bryce Tencera i Bersyna w Aleksandro- 


W obydwu  przedsiębiorstwach ro- 


borczyków 6—8 wybuchł ostry zatarg. | botnikom należały Się pieniądze za pra- 


=W związku `z brakiem zamówień |! 


właściciel 
ków, że 
jednym krośnie, przy czym zarobki ich 
będą zmniejszone o połowę. 

Robotnicy, powołując się na umowę 
zbiorową, propozycię tę odrzucili, a gdy 
interwencja klasowego związku zawo” 
dowego nie dała rezultatu — przystą- 
pili do strajku. 

Celem zlikwidowania zatargu inspek 
cja pracy zwołała konferencję, 


"firmy zawiadomił robotni 


LJ LJ 
Dziś rano inspekcja pracy powiado* |- 


będą pracowali tylko na| 


Światło elektryczne na Bałutach 


cę. Ponieważ właściciele fabryk utegu* 
dowałli należność — strajki zostały 
przerwane i jeszcze wczoraj robotnicy 
przystąpili do pracy. 


Na 7 ulicach zainstalowano lampy 


: Łódź, 26 listopada. 


pujące ulice: Narodowa, Wincentego Po- 


ikacji 225, p, Biegańskim. 


stry, nie 


na miejscu, a zamachowiec zbiegł na uli- 
cym go lokatorem domu, ul, Kilińskiego 


Początkowo dochodzenie policyjne 
„stanęło na martwym punkcie, Dopiero 


| sę Kilińskiego i ukrył się przed ścigają- 
| 


był 
i brat uwiedzionej przez denata iew- 
czyny, z którą Cichocki miał dziecko. 
19-letni Eugeniusz Kalinka, syn do- 
zorczyni domu przy Al I-go Maja 45, nie 
powrócił do domu. Ukrywał się przed 
policją i dopiero w dniu wczorajszym sam 
zgłosił się na policję. Kalinka widział, 
|że dalsze ukrywanie się jest bezcelowe, 
| gdy dowiedział się, że władze są już na 
ego tropie i lada chwila dosięgnie go 
|rękka sprawiedliwości, p 
| Jeszcze w nocy odbyło się wstępne 
dochodzenie, Kalinka oświadczył zaraz 
,po zjawieniu się w policji: „Nie potrze- 
| buiecie mnie szukać. Jestem Kalinka. 
‘Zgłaszam się sam. Zastrzeliłem Cichoc- 
kiego, ponieważ shańbił mi siostrę“, 
Dalej z zeznań aresztowanego zabój- 
cy wynika, że : 
KALINKA NIE MÓGŁ PATRZEĆ NA 
| CIERPIENIA MORALNE SIOSTY, 
ponadto ostatnio ciężko choruje i w do- 
mu panuje niedostatek. Cichocki bo- 
wiem odmówił płacenia alimentów i nie 
chciał nic wiedzieć o swym dziecku i je- 
go matce, Dalej Kalinka wyjaśnia, że 
| wstyd siostry, choroba płuc i niedosta- 
itek spowodowały, że młody Kalinka od 
dłuższego czasu nosił się z zamiarem 
pomszczenia hańby ukochanej siostry i 
wreszcie w ubiegłą niedzielę zdobył się 
na ten szaleńczy krok, 
| Kalinka stanie przed sądem, gdzie od 
powiadać bedzie za zabójstwo, 


EEEIEI CT RZE AE ENTES 
Notatnik misis 


Pracownicy fizyczni i umysłowi płacić będą 
przez 5 miesięcy zimowych następujące stawki 
na pomoc dla najbiedniejszych: przy uposażeniu 
do 400 zł. miesięcznie — 0.45 proc., od 401 do 


(v) Z roku na rok co raz to nowe uli*|la, Inowrocławska, gen. Bema, uzupeł- 600 — ! Proc. od 601 do 800 zł. — 1,5 proc, od 


ce Bałut otrzymują oświetlenie elektry= | niomo oświetlenie na ul. Srebrnej, oświe- 50! do 1200 — 


e. 

W roku bieżącym oświetlono szereg 
nowych ulic, i wąskich przecznic w ser- 
cu Bałut. 

Wczoraj włączone zostały do sieci 


miona została o dwóch zatargach, które | oświetleniowej przecznice ulicy Lima- 


wybuchły w fabryce firmy 
przy ul. Wolborskiej 44 oraz w fabryce 
firmy B-cia Geyer przy ul. Zgierskiej 93. 
Tło zatargu jest jednakowe w oby- 
dwu wypadkach. Firma zamierza zre 
kować część robotników, czemu sprze- 
ciwiają się pozostali pracownicy, RAR: 
gając się zastosowania iału pracy i 
grożąc strajkiem w razie nieuwzględnie- 
nia tych żądań, 
Celem zlikwidowania zatargu na dzień 


yn | nowskiego. 


Lampy elektryczne otrzymały nastę- 


faz do sieci oświetleniowej 


2 


z 


proc, od 1201 do 2500 — 3 


ilone zostały ulice: Inilancka i Marii 779%» Powyżej tej W 5 proc, 


Skłodowskiej. 
Ogółem na ulicach tych zainstalowa- 


k+ 
W dniach 28 f 29 odbędzie się w Łodzi wal» 


no około 60 lamp o sile po 100 wat każ-j"y zlazd delegatów związków zawodowych pra 


da. — 


cowników miejskich. Na zjazd przybędzie około 


W najbliższym czasie włączone. zo-| 180 delegatów z całej Polski. Głównym tematem 


trzy ulice w dzielnicy bałuckiej. 


S£ZONOWcy proszą zarząd miejski 


o przedłużenie robót publicznych, celem umożliwienia 
pobierania zasiłków jaknajwiększej ilości robotników 


Łódź, 26 listopada. 
(k) Do zarządu miejskiego zwróciła 
się wczoraj delegacja klasowego związ- 


dzisiejszy zwołane zostały przez inspek- | ku robotników sezonowych, która inter" 


cję pracy konferencje, 
, + 


LE 
W przemyśle kotonowym w Łodzi 


doszło do nowych zatargów w poszcze” | i 


gólnych fabrykach. 

Związek zawodowy kotoniarzy ZZZ 
zwrócił się do inspekcji pracy i zawia* 
domił, że w fabryce pończoszniczej Sei- 
denwurma przy ul. Pomorskiej 163 nie 
płaci się za postoje I że firma nie udzie” 
lilia jeszcze wszystkim robotnikom na" 
eżnoŚści za urlopy, jak również stosuje 
niższe stawki za niektóre artykuły. 

Pozatem związek zawiadomił inspek 
cję pracy o zatargu, jaki wybuchł w fa- 
iryce kotonowej Kohana przy ul. Po- 
morskiej 74, gdzie również firma nie 
płaci robotnikom za postoje, 


LJ 
Donieśliśmy wczoraj o zatargach w 
przemyśle włókienniczym na prowincji. 
Jak się dowiadujemy, w dniu wczo- 
rajszym zlikwidowane zostały dwa 


Strajki okupacyjie, a mianowicie w fa- 
S AOUD IVIST OGEI OVA 


s s DA 
8 Gdzie s3 peny D | 
8 sipo femtczne 

3 armii © | 
-.09062268000 


wencjowała w sprawie końszących się 
w nadchodzącą sobotę robót publicznych 


w naszym mieście. 

Delegacja wskazała na ciężką sytua- 
cię tych sezonowców, którzy późno zo- 
stali zaangażowani do pracy, przez co 
nie bedą mogli przepracować czasokre” 
su, wymaganego dla uzyskania prawa do 
zasiików. 


jeszcze obrad będzie projekt pragmatyki służbowej dia 


pracuwników samorządowych. Obrady toczyć 
słę będą w sali rady miejskiej przy ul. Pomor- 
skie] 18, 
LJ 
kk 
Przed sądem grodzkim odpowiadała wczoraj 
38-letnia Maria Palczewska, karana już kilika= 
naście razy za kradzieże, Po wyjściu z więzię- 


roku (z samego wydziału kanalizacji oko- nia w dniu 25 września r. b. Palczewska skra- 
ło 500) zatrudniono jak najdłużej, celem ,dła ze sklepu Natana Warszawskiego przy ulicy 
umożliwienia im korzystania w okresie | Nowomiejskiej 10 kilka swetrów, za co skazano 
zimy z zasiłków. lą wczoraj na siedem i pół roku więzienia. 
Następnie delegacja domagała się, sw 
aby przy obliczaniu urlopów nie uwzglę* W lokalu przy ul. Gdańskiej 33 odhyło się 
dniano sum, potrąconych z zarobków wielkie zgromadzenie inwalidów wojennych, na 
[robotniczych tytułem aresztu na pensie, którym uchwalono zwrócić się do ministerstwa 
| gdyż przez to należności urlopowe są skarbu z prośbą, aby sprzedażą wyrobów tytu- 
o wiele mniejsze. niowych mógł się zaimować tylko inwalida wo- 
W odpowiedzi na te postulaty dele- jenny. Niezależnie od memoriału, który zostanie 
zacii oświadczono. że ostateczna odpo” | wysłany w dniu dzisiejszym, specjalna delega- 
wiedź będzie udzielona związkowi na tela uda się w tej sprawie do p. wojewody łódz- E 


Poruszono również sprawę sezonow- | konferencji, która odbędzie się dnia 26 , klezo. 


ców, którym do przepracowania wyma- 
ganego czasokresu brakować będzie po 
2 do 3 tygodnie. 

Delegacja prosiła, aby robotników 
tych, których jest bardzo wielu w tym 


Samobójstwo po 


Rozpaczliwy krok 20-letniej dziewczyny 


Łódź, 26 listopada. 
(gr) Wczoraj przywieziono do szpi- 
tala w Radogoszczu 20-letnią Zofię Szym 
czakównę, stałą mieszkankę Łodzi. 
Szymczakówna uległa silnemu otruciu 
nieznanym płynem. 
' Jak się okazało, znaleziono ią w sta- 
nie nieprzytomnym we wsi Emilia, gmi- 
ny Lućmierz pod Łodzią. Dziewczyna 


tarznęła się na życie i gdyby nie przy* 


b. m. a więc dzisiaj. 


Konferencji dzisiejszej przewodni- 
czyć będzie p. wiceprezydent Kozłow” | Pożar w pralni 
ski. Łódź, 26 listopada. 


„ (gr) Przy ulicy Piasecznej 10 wy- 
buchł o godzinie 10.30 wieczorem pożar 
na strychu, gdzie urządzona jest pralnia. — 
Lokatorzy domu pośpiesżyli na ratunek 
i pożar po kilkunastu minutach ugaszo* 
no. Jak sie okazało, w pralni zapaliła się 
padkowy ratunek nie zdołanoby jej u-|podłoga. Trzynasty komisariat prowa- 
trzymać przy życiu. dzi w tei sprawie dochodzenie. 
"Szymczakównę., z zawodu pracowni- 
cę domową, niedawno ujęto na gorącym R 
s 

Dwa razy daie, kto 
aresztu, Dziewczyna, wyjechała na wieś $ 
w okolice Łodzi i tam targnęła się na! szybko daje 


uczynku kradzieży i oddano do dyspo- 
Św hacoaesacccacace 


wyroku sądowym 


zycii sądu. Skazano ią na 3 miesiące 


Str. 4 


fallo! Tù adjo.. 


1086. 


gański (płyty). 12.50—13,00: oł 
wy. 1300—14.00: Koncert Życzeń. 14.00—14.57: 
1457 — 1500. Łódzkie wiać 
dł — 15:00 Łódzkie wiadomości giełdow 
15.00—15 15: Wiadomości Sakao darob RNS 
15.15—15.40: Koncert: reklamowy. 
15.40—15.55: Odpowiedzi na ść w sprawach 
technicznych — udzieli Wacław Janicki, 
15,55—16.00; O wszystkiem po troszku. 
1600—16,20; Taneczne melodie ludowe (płyt). 


Łódź, 26 listopada. 
(v) Ruchhliwy, ostatni sezon budo- 
wlany w Łodzi przyczynił się do znacz- 
nego wzrostu ilości domów mieszkal- 
nych. Trudno już dziś operować dokła- 
dnymi cyframi, gdyż wiele nieruchomo= 


16.20—16.35: „Chwilka pytań” — audycji ści ni tało j ń i 
ATE nah cej — audycja ci nie zostało jeszcze wykończonych i 
(wa Bomszych — w opracowaniu Wacła-doddanych do użytku, ale z dotychczaso- 


wych obliczeń władz budowlanych wy- 
nika, że miastu naszemu przybyło w Se- 
zonie bieżącym około 10,000 nowych 
mieszkań. 

Mieszkania w nowych domach są 
przeważnie niewielkie, trzy j czteropo- 


16,35—17,00: Muzyka skrzypcowa > 
17.00—.17 15: Gery e: w Mka AATA 
oftia Frąckowiakowa — 


Mieczysława Smolarski A 
Polska w opisach SodrówalkógA wycia. ikolowe ale za to zaopatrzone w najnow 
si Jan Kuczawa, sze urządzenia, posiadające 


18.00 — 1810 Pogadanka aktualna, 
18,10—18.12; Komunikat śniegowy z Krakowa. 
18.12—18.16: Wiadomości sportowe ogólne, 
18.16 — 18.20 Wiadomości sportowe lokalne.. 
1820—18.35; P, Abraham — Kwiat Hawai 


potpourri. 
18,35—18.50: Pogadanka p. t. „Hale Targowe”, 
wygłosi inż. Franciszek Ostrowski, 
1850—19,00: Pogadanka aktualna. 
19.00—20.30: ` „Z wędrówek po prowincji” 
(sogi — pogadanka, wygłosi red. Leon 


Dzieci nie 


Łódź, 26 listopada. 


by dzieci chorych i słabowitych w szko- 
łach łódzkich, na wniosek Wydziału 
Zdrowia, zakupiono 1.500 kilogramów 


dzieci zagrożone gruźlicą. Ilość ta sta- 
nowi 1/3 część ogólnego zapotrzebowa- 
nia na tran w miesiącach zimowych. 

Inicjatywa ta jest słuszna i należy jej 
przyklasnąć. Tran nietylko posiada 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17,30 BUDAPESZT: Recital skrzypcowy. 
1925 WIEDEŃ: Rewia przebojów, 


33 RYGA; Liza) wisskojny. znakomite warunki odżywcze, ale rów- 
A : symi znyę i i i 
20.15 BUKARESZT. Koncert symłoniczny. nick dyinta'ne spotygswadtei apent 


21,30 PARIS P,T.T. „Kasia” Tu właśnie kryje się paradoks akcji po- 


22,30 WIEDEŃ: Warjacje i tuga Regera, 


«.0.5$ j 


e AR Podaję 
DZIŚ W KINACH. 

ADRIA: — „Fedora”, 

CASINO: — „Pan z milionami”, 
CAPITOL: — „Suzy“, 

COR 


10000 nowych mieszkań I Łodzi 


Wolne lokale w starych domach w śródmieściu. — Trzy i dwupo- 
kojowe mieszkania czekają na lokatorów 


schowanka i spiżarnie, racjonalnie roz=| pieniężnych na remont. Właściciele nie- 


re roz 
planowany rozkład, obszerne i jasne ko-| ruchomości nie kwapią się do przepro- 


(v) Wobec stwierdzonej znacznej licz |padków przychodzą do 


tranu, który otrzymywać będą w szkole | niemal winna iść 


sirzeżenie. 
"szeRo" CZAŚŃŁ Ta Ai jatlomości ogółu S 
niebezpieczną i DEAR. i 


Nr. 3380 


wadzenia remontu, a lokatorzy wolą za” 
miast wydatków na ten cel — wynająć 
droższe mieszkanie w nowym domu, po- 
siadające wszystkie wygody. 

Ceny małych mieszkań w starych do- 
mach trzymają się jeszcze w wysokości 
określonej ustawą. Duże mieszkania już 
dawno wynajmowane są znacznie po- 
niżej przedwojennego komornego. Obe- 
cenie przychodzi okres ma mieszkania 
średnie i małe. 

Właściciele nieruchomości bronią się 
jeszcze, nie chcąc odrazu dopuścić da 
znacznej obniżki cen, ale wobec dużej 
podaży mieszkań j braku popytu na mie- 
Szkania w starych domach — ta konie- 
czność przyjdzie sama. 


rytarze, dużo Światła i powietrza. 

Mimo wyśokich stosunkowo cen — 
popyt na nowe mieszkania jest znacz- 
ny. 

Ten przyrost nowych mieszkań wy- 
tworzył w Łodzi ciekawe zjawisko, — 
Mianowicie jest obecnie wiele wolnych 
dwu i trzypokojowych mieszkań w sta- 
rych domach, w centrum miasta, tych 
właśnie lokali, które kiedyś były skrzę- 
tnie poszukiwane, 

Przyczyna opróżniania średnich i ma 
łych mieszkań w starych domach iest 
ta, że mieszkania te, od lat nieremonto- 
wane, znajdują się w stanie zaniedba- 
nia I wymagają większych wkładów 


przychodzą do szkół 


w dni mroźne i słośme. — Kmimsíirofaimy prats ciepłej 
odzieży i obuwia. — 14000 słodmuych uczaiów 


Prosi © ŚRREGRCHCRANAI<H 
mocy dla dzieci, które w większości wy- | pochodzi z rodzin bezrobotnych, niezare- 
szkoły neczczo. |jestrowanych, _ Dożywianiem objętych 
Nie negujemy konieczności prowa- jest około 8.500 dzieci, czyli ilość sta- 
dzenia akcji tranowej w szkołach po-, nowczo nie wystarczająca. 
wszechnych, ale wraz z nią równolegle Pisząc o niedoli dzieci łódzkich, nie 
akcja dożywiania sposób jest pominąć skargi nauczyciel- 
stwa i kierowników szkół powszechnych 
dożywianiem obję- | że dzieci przychodzą do szkół niemal 
ta jest zaledwie połowa liczby dzieci z, bez odzieży i obuwia, Z chwilą nadej- 
roku ubiegłego. Ostatnio rozpisana an-, ścia mrozów — liczba dzieci obecnych 
kieta dostarczyła danych, że 17.000 dzie na lekcjach spada niemal o połowę. 
ci przychodzi do szkoły naczczo. Z cyfry Groźby kar nikogo nie mogą przera- 
tej, rodzice ponad 5.000 dzieci są zareje- | zić, albowiem matka wyjaśnia, że dziec- 
strowanymi bezrobotnymi, 10.000 dzieci; ko nie ma w czym przyjść do szkoły i na- 
rażone jest na przeziębienie i chorobę. 
Wydział Opieki Społecznej Zarządu 
[Mossige rozdaje oane dzieciom 
a n „odzież, wykonaną w miejskim domu pra- 
y. Ilość ta jest jednak znikoma w Stó- 
-sunku do.rzeczywistych potrzeb, _..; 
| W. Łodzi istnieje Miejska Rada Szkol 
| na, która wiele czyni dla dzieci w kie- 
z | runku dożywiź Miejska Rada Szkol- 
| na mogłaby przeprowadzić zbiórkę ©- 


dzieci. 
W roku bieżącym, 


Że oq dłuż 
soni "A Zrasuje 
zpieg imieniem 


naszego“ m 
kobietą j 


SO; — „Władca Kalifornii". Dokładne dane o gz 5 TAN e, 
EUROPA: — „Kain i Mabel”. szajki, która wag. działalności -ni $ | dzieży w szkołach średnich, odzież tę 
GRAND KINO: -- Tylko ty”, posiada wykradła plany nowego zpjecznej wydezynfekować i następnie obdzielić 
METRO: — „Fedora". = - siz dziatwą ubogą. 
MIRAŻ: — „Judel gra na skrzypcach a 000000000560000000000900000061: 
PALACE: — „W blasku słońca”. i r 
RAKIETA: Sa o 0 ud a. Gazie za plany $ 

'A: — „Jadzia“. 
RIALTO: — „Pałac we Flandrii”, ~ SZCZEGÓŁY WKRÓTCE! sirategiczne z 


KAMNECIUK ZZ 


az TEATR MIEJSKI. 
Dziś 'o godz. 8.30 wieczorem świetna ko- 
media Gabrieli Zapożskiej „Moralność pani Dul- 
skiej” w wybornym wykonaniu całego zespołu 
z J Chojnacką w roli głównej. Ceny zniżone, 


TEATR POPULARNY 

(Ogrodowa 18) 
Dziś o godzinie 8.15 wieczorem świetna k 
media Hicksa ; Dukesa „Stare wino", Doskona- 
le zgraną obsadę tworzą: B. Bronowska, Z. 
Bończa, A. Buczyński, J, Gosławska, H Łopu- 
szańska, J, Niwiński, A. Nowosielski, Z. Sykul- 


Łódź, 26 listopada. 

(k) Jak już donosiliśmy, pracownicy 
poczty i telegrafu w Łodzi postanowili 
wziąć udział w ogólnej akcji niesienia 
pomocy najbiedniejszym i zwołali spe- 
cjalne zebranie, celem ustalenia wyso- 
kości składek na ten cel. 
` Zebranie to odbyło się w dniu wczo- 
rajszym, przy czym udział w nim wzięli 
członkowie związku pracowników poczt 
i telegrafów, związku niższych funkcjo” 


ska, J. Tatarkiewicz, Z. Tokarski, K. Wichniarz, 
J Zakrzyńska. 
Reżyserja M. Zonera. 


~ 26 LISTOPAD 1936 R. 

Wczesny ranek sprzyja przedsięwzięciom 
mającym związek z chemią, kinem i żeglugą. 
Koło godz. 10-ei z powodzeniem możemy ubie- 
zgać się o pracę i załatwiać ważne sprawy W 
urzędach. Między godz. ll-tą a godz. 13-tą 
nie należy rozpoczynać nic nowezo ani przyj- 
mować podwładnych do służby. Godz. 14-ta 
przyniesie zainteresowanie sztuką i życiem spo- 
łecznym i nadaje się do zawierania trwałych. 
związków miłosnych i przyjaznych. Od godz. 
15-ej do godz. 17-ej działają niepomyślne wpły- 
wy dla stanu zdrowia szczególnie na dzieci o 
słabej konstrukcji fizycznej należy bardzo uwa- 
żać. Następny okres do godziny 19-ei sprzy- 
ja nauce i sztuce i przyniesie miłe przeżycia 
psychiczne. O tei porze dobrze iest rozpoczy- 
nać podróże morskie i załatwiać ważną kores- 
pondeńcię. Godz. 20-ta zapowiada sie gorzej, 
należy wystrzegać się osób. do których nie 
mamy zaufania i nieporozumień z osobami, od 
których jesteśmy zależźni. Wieczór przyniesie 
miłe niespodzianki w związku z naibliższą ro- 
dziną oraz' powodzenie towarzyskie. 

Dziecko dziś urodzone — wrażliwe, ambit- 
ne, posiada zdolności do pracy pedagogicznej, 
usposobienie romantyczne, skromne, 


przysposobienia wojskowego, związku 
teletechników i t. d. 

Postanowiono, że na rzecz pomocy 
zimowej dla najbiedniejszych pobierane 
będą następujące składki: od uposaże- 
nia netto od 101 zł. do 150 zł. miesięcz- 


Któż nie zna małej Shirley Temple, 
tej olśniewającej świazdki srebrnego 
ekranu? 

Maleńka Shirley jeszcze nie umie 
czytać. Ale nie przeszkadza jej to w u- 


— wywiadów. 

Shirley Temple może niejedno o so- 
bie opowiedzieć, ale wręcz sensacyjnie 
brzmi życiorys innej znakomitości filmo- 


OEI EEN KE PTT ZST TEK CZENIA TCZERZ DC OTOOZZ GAZ ZOP ROSZ TRO ZODDAORZA 


Biema odzież dia naikhiedniejszych 


Pocztowey i Czerwony Krzyż przyłączają się do ogólnej akcji 
niesienia pomocy zimowej 


narjuszy poczty i telegrafu, pocztowego. 


Wywiad z Shirley Tempie 


Sensacyjne szczegóły z życiorysów małych znakomitości ekranu 


dzielaniu — bardzo zresztą nielicznych. 


li bogatą treść, 


Życie Pabianic 


UCHWAŁA PRACOWNIKÓW MIEJSKICH. 
W lokalu własnym przy ul. Pułaskiego 17, 
odbyło się posiedzenie walne pracowników miej 
skich, na którym postanowiono opodatkować się 
na pomoc zimową dla bezrobotnych. 
Normy stawek zostały kenyane w sposób 
ie — pół procent, od uposażeni 151 | nastepujący: do 100 złotyc poborów — ćwierć 
30 021 p trzy jare an 51 | procent, Od 101 — 200 — pół procent. Od zł. 
i z 201 — 300 — 3/4 procent. Od zł. 301 — 400 — 
301 zł, m esięcznie wzwyż 1 proc. f1 procent. Od 401 — 500 — 1 i 1/4 prócent. Od 
Składki na pomoc zimowa dla nai- 501 — 600 — 1 i pół procent. Od 601 — wzwyż 
biedniejszych pobierane będą w okresie, ? Procent. 
od 1 listopada do 31 marca r. b. 
kk 


ZAKŁÓCENIE SPOKOJU. 
* Mieszkaniec wsi Bychlew gm. Widzew Be- 
się, że Czerwony | anarski Andrzej przybył do Pabianic i nadu- 


Dowiadujemy j 
żywszy trunków, wywołał zajście na ulicy, 


Krzyż w Łodzi postanowił przeznaczyć 
dla najbiedniejszych ciepłą odzież, ce- 
lem przyjścia im z pomocą. 

W  naibliższych dniach Komietowi 
Pomocy Najbiedniejszym przekazanych 
ibędzie przez Czerwony Krzyż Około 
1350 par zimowej bielizny, poczem komi- 
tet przystąpi do rozdawnictwa bielizny 
najbardziej potrzebującym. 


NIEUDANA KRADZIEŻ. 

Skibiński Mieczysław. zamieszkały przy ul. 
Pięknej Nr. 52 przybył do sklepu mieszczące- 
go się przy ul. Warszawskiej i usiłował skraść 
5 metrów materiału, na szkode Wasilewskiej 
Stanisławy zamieszkatći przy ul. Konstantyno- 
wskiei Nr. 12. Kradzież spostrzeżono i złodzie- 
ja, po odebraniu towaru, osadzono w areśz- 
cie. 


PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE. 

W sali Katolickiego Domu przy ul. Żerom- 
skiego odbyło się przedstawienie amatorskie— 
Odegraną została komedia wesoła p. t. „Muchy 
Kieparskie*. Przedstawienie wypadło udatnie 
i amatorzy” byli rzęsiście oklaskiwani przez li- 
cznie zebraną publiczność. 


REPERTUAR KIN. 


| wej: poniekąd rówieśnika Shirleyki, 


ie ri r 7 OŚWIATOWE: — „Rose - Marie". 
Vywiad z Shirley | emple oraz inte- NOWOŚCI: — „Miłosne Niespodzianki”, 
iresujące szczegóły z życiorysów najpo- | LUNA: — „Pokusa”. 
|pularniejszych i zarazem najmłodszych E LEE? A EEI EN K L AER CHASIS 
Dziś w TABARINIE 


gwiazdek filmowych przynosi „Kalen- | 
„WESOŁY CZWARTEK” 


i darz: Expressu Ilustrowanego” na rok Trady- 

.1937, który obejmuje około 200 stron cyjny 

druku i zawiera niezwykle urozmaiconą| Uwaga. Od pierwszego grudnia występy 
słynnych „Sisters B“ 


Mecz bokserski z Norwegią w Łodzi: 


Ochrona sędziego na mistrzostwach drużynowych Polski wboksie 


Poznań, 26 listopada. 
Zarząd PZB. na ostatnim posiedzeniu 
zastanawiał się nad sprawą najbliż- 
szych spotkań międzypaństwowych na- 
szych bokserów. Odnośnie meczu z 


skiemu względnie krakowskiemu. | 
Na posiedzeniu "tym rozpatrywano 


18.444 


Przypomiea się klubom, stowarzy* 


szeniom i związkom sportowym, że do: 


tychczasowy telofon naszego releratu 


system iednego sędziego, uchwalony na Sportowego 136-44 został skasowany. 
walnym zebraniu PZB. nie daje gwa-| Obecnie referat sportowy. naszych pism 


list, który nadszedł od Duńskiego Zwłąz |rancji bezpieczeństwa sędziemu decy- posiada telefon nr. 18-444. 


ku Bokserskiego. Po dokładnym zapo- dującemu o wynikach walk. 


Policjanci z Beriina 


znaniu się z treścią listu w którymi Postanowiono więc nakazać organi- 
Norwegia, postanowiono w wypadku,! Związek Duński przeprasza PZB. za zā-|zatorom spotkań , wyznaczanie dwuch 
_ gdyby nie udało się dojść do porozumie- | wód, oświadczając gotowość rozegra-| odpowiedzialnych gospodarzy, którzy 
nia z Warszawskim OZB. powierzyć |nia meczu w innym terminie, postano- | dbać będą o bezpieczeństwo arbitra. W| . bianicki 
organizację meczu związkowi łódzkie- | wiono nawiązać dalsze pertraktacje ce- wypadku awantur winna być zarządzo» "€ Z paPianickim Kruszeenderem spro- 
mi względnie: poztańskieśi. W -najbiiż. | p | i wadzają na dwa mecz w Łodzi i Pabia 
Się p emu. VW najDliŻ= ||enm doprowadzenia do skutku wyjazdu! nardwuminutowa- przerwa, a gdyby i PO nicach znaną berlińską drużynę bokser- 
szych dniach wejdzie PZB. w porozu" | pięściarzy polskich do Danii. tej przymusowej pauzie nie nastąpiło ska Polizei Sport-Verein. Obecnie toczą 


walczyć badą w Łodzi 
i Pabianicach 


Jak się dowiadujemy Geyer wspól- 


mienie z powyższymi okregatni. 


a , i U M | 
Król pr zenosi sie na Slask rewanżowy. z, warszawska Malkkabiod 
U 


Obszerna dyskusję wywołała spra- uspokojenie wówczas zawody ` winny Się pertraktacje, co do terminu przyja“ 
Odnośnie meczu z Austrią postano-|wa drużynowych mistrzostw Polski. być przerwane. 
wiono powierzyć go okręgowi lwow=' Zarząd PZB- doszedł do wniosku, że 


Znakomity hokeista łódzki otrzymał zwolnienie z Ł.K.S-u 


Łódź, 26 listopada. 

Jak już swego czasu donosiliśmy, czy 
nił Dąb starania o pozyskanie dla swej 
sekcji hokejowej doskonałego hokeisty 
ŁKS-u i wielokrotnego reprezentanta 
Polski Władysławą Króla. Królowi zao-. 
fiarowano podczas ostatniego pobytu pił 
karzy ŁKS-u na Śląsku, b. dobrą posadę 
jeśli przeniesie się on na Śląsk. Pozsząt- 
kowo ŁKS, przeciwstawił się zdecydo- 
wanie zwolnieniu Króla, który jest .'zo- 
łowym hokeista, piłkarzem i tenisistą 
klubu. Kiedy jednak do Zarządu ŁKS-u' 
wpłynęło obszernie umotywowane pismo 
od Króla, w którym wskazuje on na za-, 
sługi położone dla ŁKS-u, postanowiono, 


zwolnić Króla' narazie 'ż “sektit Hokzjo- towego, Tylkopewna”* grupa klubów; jaknajwiększej kadry ludzi na sanitariu- |. 
wej. — Na decyzję tę nie mały wpływ” 


miało wzorowe zachowanie się Króla w 


wniosku Zarządu o wykreślenie Dębu z 
Ligi Gdyby natomiast władze piłkarskie 
rozwiązały sekcję piłkarską Dębu, wów- 
czas Król nadal grywać będzie w ŁKS. 
i dojeżdżać będzie na mecze piłkarskie. 


prawę hokejową i narciarską. 

Należy przypuszczać, że Król otrzy- 
ma również zwolnienie jako piłkarz. — 
Stanie się to jednak tylko w tym wypad- 
ku o ile walne zebranie Ligi nie uchwali 


Kurs ratownictwa sportowego w Łodzi 


Piękna inicjatywa władz piłkarskich 


Łódź, 26 listopada. [postanowił jeszcze w roku bież. przy- 

Sprawa niesienia doraźnej pomocy, stąpić do zorganizowania „kursu ratow- 
sportowcom w czasie zawodów względ- nictwa sportowego” dla członków stowa 
nie podczas treningów jest jedną z naj- | rzyszeń, zrzeszonych w związku piłkar- 
większych bolączek naszego życia spor-|skim. Celem kursu jest przeszkolenie 


zabrała się do tej kwestii poważnie, s sportowych. Saniłariusze ci. nieść 
ląc  sanitariuszy sporłbwych wśród będą doraźną pomoc poszkodowanym w 


| 
| 


czasie kilkuletniej gry w barwach ŁKS-u swych członków. Większość jednak sto czasie zawodów, Celem kursu jest rów-, 


Król, który przybył do Łodzi przed kilku 
laty z Lublina od pierwszej chwili gry 
w barwach ŁKS-u, był przykładem do- 
brego wychowania sportowego. 
Zaznaczyć należy, że Król, który jest, 
wszechstronnym sportowcem, pełnił rów 


nież funkcje instruktora, prowadząc za-| 


Jeszcze echa 
skandalu na Olimpiadzie 
W Santiago odbyło się zebranie, 


zwiazków piłkarskich państw Południo- | 
wej Ameryki. Dłuższą dyskusję wywo- 


łała propozycja Peru wystąpienia tych 
związków z Międzynarodowej Federacji 
Piłkarskiej ze względu na słynną aferę 


stwie tego skandalu, jak wiadomo, wy- 
stąpiła już z Międzynarodowej Federa- 
cii Piłkarskiej, | 

Niemieckie biuro informacyjne dono- 
si, że propozycja Peru nie została przy- 
jęta i państwa Południowej Ameryki po= 
zostaną w dalszym ciągu w Międzyna- 
rodowym Związku Piłkarskim. 


Francia i Niemcy | 


w finale puchzru Króla Szwecji 


Półfinałowe rozgrywki w tenisie o 
puchar króla Szwecji dały wyniki nastę- 
pujace: Francja pokonała Holandię 5:0, 
a Niemcy wygrały z Danią 4:1. 

Mecz finałowy rozegrany zostanie | 
przeto pomiędzy Francją a Niemcami w 
dniach 4—6 grudnia w Bremie. 


Sejmik piłkarzy 
ł(G kich 10 stycznia 


Termin dorocznego walnego zebra- 
tua łódzkiego Okręgowego Związku Pił- 
ki Nożnej został już ustalony na niedzie- 
Jẹ 10 stycznia. Odbędzie się ono naj- 
prawdopodobniej w sali Rady Miejskiej 
i rozpocznie się o godz. 9.30 rano. W 
zwiazku z tym  zebraniem zarząd 
ŁOŻPN. wybrał specjalną komisię, któ* 
ra ma wprowadzić cały szereg zmian 


na Olimpiadzie z Peru. Peru w następ- | 


i (Sobkowiak), Czortek, 


warzyszeń zdaje swych 
łaskę* pomocy lekarskiej, 
przez związki sportowe. 


finansowanej naszych klubach sportawych. 
Pomóc ta ze 


niona, odbijając się ujemnie na dalszej ją swych ptzedstawicieli na konferencję, 
karierze sportowca, 

Nad sprawą tą zastanawiał się Zarząd 
ŁZOPN-u, który na ostatnim posiedzeniu 


isio bedzie zmisirzesm 
pibisersisism IGAZ e Eisivsy EB 
Łódź, 26 listopada. W międzyczasie (tej niedzieli), uzy- 
W najbliższą niedzielę, odbędzie się| skał Sokół tytuł wicemistrza rundy je- 
trzeci decydujący mecz o mistizostwoj siennej klasy A i do niedzielnego dety- 
lasy B między Sokołem pabianickim aj dującego spotkania, w którym wystąpi w 
idzewem II. Pierwsze spotkanie mię-| swym najsilniejszym składzie a więc z 
zy tymi drużynami zakończyło się zwy| Adamkiewiczem, Jędrysiakiem, Zawadą 
cięstwem Widzewa II w stosunku 2:1,|i Rydzyńskim na czele, przystępuje jako 
drugie spotkanie wygrał u siebie w Pa-| zdecydowany faworyt. 
bianicach wysoko Sokół 5:1. 
OOO OE O I 


Lou's nokautuje 0 nagrodę dziennikarską 


Słynny czarny bokser amerykański, Warszawa, 26 listopada. 
Joe Louis, w ciągu jednego dnia odniósł W dniu 9 grudnia br. o godz. 12-ej 
dwukrotne zwycięstwo przez nokaut:|w sali konferencyjnej PUWF w War- 
pokonał Pawła Williama w drugiej run-|szawie odbędzie się posiedzenie komisji 
dzie i Toma Johnsa — w trzeciej. NĄ nagrody dziennikarskiej P. 

. 


40 spotkań z Vinesem 
rozegra Perry 

Nowy zawodowiec w tenisie Anglik 
Perry rozegra w Ameryce w różnych 
miastach amerykańskich aż 40 spotkań 
z Vinesem. Pierwsze spotkanie obu tych 
tenisistów odbędzie się 6 stycznia w No- 
wym Yorku. 


Skład Warszawy 
na mecz bokserski ze Stuttgartem 


Warszawa, 26 listopada. 
W dniu 6 grudnia br. w Warszawie 


30 listopada, 
Związku. 


godz, 19-ta, w lokalu 


"W roku ubiegłym nagrodę powyższą 
zdobył red. W. Junosza - Dąbrowski. 


Nowiny zagraniczne 


Sezon narciarski w Norwegii toczy 
się już pełnym tempem. *- 

Ostatnio odbyły się skoki na małej 
skoczni w Kongsberg. Na zawodach 
tych błysnęły nowe talenty: Asbjórna 
Rouda, najmłodszego ze słynnej rodzi- 
ny skoczków norwerskich, oraz Arne 
Ullanda i Edwina Oia. 


> 1 
Hokeiści dawnego paryskiego Rapi- 
du, występujący ostatnio jako Manche- 
rozegrany zostanie mecz bokserski Warjster Rapids w lidze angielskiej pokonani 
szawa Stutgart. _ Przypuszczalny | zostali ostatnio w Londynie przez dru- 
skład Warszawy przedstawia się nastę- żynę Earls Court Royals 6:10. 
pujaco w kolejności wag: Rundstein, PDawniejsi Francais Volants, obecnie 
Kozłowski (Ko- — Southampton Vikings w meczu towa- 


statutowych. Zmiany te będą przedsta- |walski), Polus, Seweryniak, Pisarski,|rzyskim pokonali w Londynie drużynę 


wione na walne zgromadzenie ŁOZPN-u ! Doroba, Sowiński. 


All Stars 10:5, 


| 
| 


| 


|średnią Mirowski (Geyver)—Amroziński 


zdu pięściarzy berlińskich. Na najbliż- 
szą niedzielę drużyna bokserska Geye- 
ra wyjeżdża do Warszawy, gdzie roze- 
gra mecz z tamtejszą Makkabi. Mecz 


W styczniu Geyer rozegra w Łodzi 


ecż bokserski z warszawskim CWS., 
a nastepnie projektowane są mecze w 
poznańskim Sokołem, Warszawianką i 
Polonią. 


Znani hokeiści Legii 
otrzymzli wykreślenie 
Warszawa, 26 listopada. 
Znani hokeiści warszawskiej Legii 
Materski, Szenajch i Rybicki otrzymali 
z klubu wykreślenie, tak, że w tym se- 
zonie nie będą: mogli grać. Wskutek 
utraty czołowych swych zawodników 
drużyna hokejowa Legii została poważ- 
nie osłabiona. 


me „ Dziś zawody 
„ „bokserskie Sokoła 
W dniu dzisiejszym odbędą się o g. 


członków na nież podniesienie kultury zdrowotnej w;20-ej w sali (łeyera przy ul. Piotrkow- 


skiej 295 ciekawe międzyklubowe za- 


Niewątpliwie kluby piłkarskie zainte- | wody bokserskie Sokoła, program któ- 
| względów technicznych jest często spóź* | resiiją się powyższą sprawą i wydelegu- 


rych przewiduje następujące walki: w. 
musza: Błaszczyński (Wima) — Kożźlik 


zwołaną przez Zarząd ŁOZPN-u na dzień (Sokół), waga kog, Marcinkiewicz (IKP) 


--Dolata (Geyer), w. piórkowa Celmer 
(Wima)—Wacławek (Sok.) i Mila (G.)— 
Pik (IKP), waga lekka Szczeciński (S.) 
-—-Kulibabka (G.) i Szeffer (Wima)—Gó- 
recki (5ok.), waga półśrednia: Rumpel 
(IKP>—Zawadzki (Sok.) i Schön IKP)— 
Muszyński wzgl. Dorobski (Sok.), w. 


(Wima) i waga półce. Kostrzewa (Wi- 
ma) — Dybilas (Sok.). 

Pozatem odbędą się walki finałowe 
„Pierwszego kroku bokserskiego” w 
wadze muszej i półśredniej, 


Hokejowe mistrzostwa 
Łodzi w pierwszych dniach 


grudnia 
Zarząd Łódzkiego Związku Hokeja 
Lodowego postanowił wyznaczyć 


pierwsze mecze o mistrzostwo hokeijo* 
we Łodzi w klasach A i B już na 618 
grudnia. (O ile oczywiście w tym cza- 
sie będą czynne lodowiska). 

* Tak wczesne wyznaczenie mistrzostw, 
pozostaje z koniecznością zakończenia 


rozgrywek w okręgach do 1 stycznia, 
walczyć 


poczem bowiem mistrz Łodzi 
będzie o mistrzostwo grupy warszaw* 
sko—łódzkiej z mistrzem warszawskiej 
klasy A (mecz i rewanż). 

W tym sezonie mistrzostwa hokejo- 
we Łodzi rozgrywane będą na trzech 
lodowiskach: ŁKS-u, Union-Touringu i 
KPZjednoczone. Jak się dowiadujemy 
KPZiednoczone uruchomi dwa lodowi- 
ska: jedno dla hokeistów i drugie dla 
łyżwiarzy. 


Kurator w WT.Ł. 


Warszawa, 26 listopada. 
W związku z zawieszeniem War- 
szawskiego Towarzystwa Łyżwiarskie- 
go Komisariat Rządu m. Warszawy, 
mianował kuratorem WTE p. L. Węd= 
łowskieg: 


O. 


4 


b 
i 


0 wszystkim po trochu 


Działo się to w pewnym państwie, gdzie 
utrzymał się jeszcze ustrój  monarchistyczny, 
Kraj ten przeżywał okres niecierpliwego ocze- 
kiwania, albowiemi królowa lada dzień spodzie- 
wała się nowego potomka, 

Aż wreszcie nadszedł ów dzień. W. stolicy 
wielki jubel. Dyrektór jednego z teatrów nie 
może się powstrzymać, by nie zakomunikować 
tak szczęśliwej nowiny licznie zebranej na wí- 
downi publiczności, Zwraca się więc do jedne- 
go z młodszych aktorów, aby wyszedł przed 


kurtynę i doniósł publiczności o tym radosnym 


wydarzeniu. 7 

Ale aktor wzbrania się. 

— Cóż w tym trudnego?.. — namawia go 
dyrektor, — Wyjdzie pan przed kurtynę i po- 
wie, że z polecenia dyrekcji teatru komunikuje 
pan, iż królowa szczęśliwie powiła syna. 

Niedoświadczony aktorzyna zgadza się wre- 
szcie, Drżąc z wielkiej emocji, wychodzi przed 
kurtynę į powiada: 

— Szanowni państwo!., Niniejszym komu- 
nikuję uprzejmie, iż z polecenia dyrekcji teatru 
królowa powiła szczęśliwie syna.» 

** 
i W pewnym towarzystwie opowiadają dow. 
y: 

— Czy znacie już państwo najnowszy dow- 
cip o skąpym Szkocie? — pyta pan Hieronim — 
Otóż — próba obrony lotniczej w Aberdeen. 
Całe miasto pogrążone w nieprzeniknionych 
ciemnościach. Ulice zupełnie opustoszały, Tylko 
na ławce w Alejach siedzi jeden — jedyny 
człowiek... 

— Kto to był?.. — pyta jeden ze słuchaczy. 

— Fotograt Mac Lean, który wywoływał 
klisze, 

Córka jednego z dyplomatów, korzystając 
z pobytu w Genewie, ogląda pałac Lig, Naro- 
dów w towarzystwie jednego ze znanych poli- 
tyków. Gdy już wszystko obejrzała, zwraca się 
przez ciekawość do swego przewodnika; 

— Jak pan minister przypuszcza, co się 
stanie z tym pałacem, gdy wybuchnie nowa 
wojna europejska?.,, 

Pan minister pomyślał i odparł; 

— Prawdopodobnie w pałacu tym usadowi 
się komitet kontroli i nieinterwencjie 

kJ 

Kaci Kotek © M 

© Panie Kac, dlaczego pan fest zawsze ta- 
ki brudny? 

— Ja jestem brudny?,, Daję panu słowo 
honoru, że ja się codzień kąpię, 

— Możliwe.. Więc może pan spróbuje zmie- 
nić wodę w wannie?,,, 


Codzienna nowelka „Expressu” 
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Ze Lwowa wyruszyła specjalna ształeta 
b. żołnierzy Małopolskich Oddziałów 
Armii Ochotniczej z 1920 roku, celem 


moc Zimową dla Bezrobotnych, którego inauguracja odbyła się w obecności mi- | wręczenia Naczelnemu Wodzowi, Mar- 

nistra Kościałkowskiego. — Zdięcie nasze przedstawia reprezentantów sier li- | szałkowi Śmigłemu-Rydzowi, z wyra- 

terackich i dziennikarskich z kenia jo na kopalni „Eminencja“, przed | zami hołdu szabli żołnierskiej. — Zdjęc 
ziazdem szybu. 


FA 


W czasie pogrzebu ministra spraw wewnętrznych Francji, Salengro, doszło do 


burzliwych demonstracyj. Na zdjęciu widzimy premiera Bluma, przemawiają- 
cego w Lille. 


waf rywale 


Frank Boor uważany był w nowojor- 
skim świecie podziemnym za jednego 
z najsprytniejszych przestępców. 

W okresię prohibicji staf na czele 
bandy, przemycającej trunki alkoholo- 
we, później gdy to źródło dochodów wy* 
gasło wszedł w kontakt z porywaczami 
dzieci bogatych przemysłowców, poza 
tym organizował wszelkie inne wypra- 
wy bandyckie, gdy z góry wiedział, że 
czekają go duże zyski, 

Przed kilku miesiącami Boor zamor- 
dował jednego ` ze swych zaufanych 
spółpracowników, gdyż dowiedział się, 
że on utrzymuje stosunki z policją. Wła- 
dze po wykryciu zbrodni aresztowały 
Boora, Musiały go jednak wypuścić na 
wolność, gdyż nie mogły zdobyć kon- 
krelnych dowodów jego winy. 

„= Boor i tym razem wyszedł obronną 
ręką z niebezpieczeństwa. 

Tyle razy już policja nowo-jorska 
próbowała go unieszkodliwić, a jednak 
Boor tak zręcznie zacierał za sobą śla- 
dy, że nie można mu było dowieść żad- 
nego przestępstwa. 

Jim Colbert ongiś również należał do 
jego szajki. Gdy jednak kilkakrotnie 
przeciwstawiał się Boorowi, ten zrezy* 
gnował z jego usług. 

Od tego czasu Colbert działał samo- 
dzielnie. Początkowo klepał biedę, ale 
gdy wszedł w kontakt z młodą i urodzi- 
wą tancerką kabaretową, Ruth Brown, 
wypłynął nagle na powierzchnię. 

Ruth Brown dawniej była przyjaciół- 
ką Boora, Boor nie miał do niej żalu, że 
go zdradziła. Mógł w każdej chwili zdor 
być inne, ładniejsze dziewczeta. 

Ale młoda tancerka była 
sprytna i oddawała mu nieocenione ushi- 


gi. . Obecnie, gdy weszła w kontakt z!dzią. 
Za wydawcę i druk: Wydaw nictwo „Repubiika” Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: 
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Colbertem, niewatpliwie i jemu okaże | do swego przeci 


swe poparcie. 


— Nie, nie zerwę z nią — odezwał się | czasie gdy Colbert będzie 


wreszcie, l 
— Dostaniesz 3 tysiące. 
— Nawet za 20 tysięcy nie zerwę... 


nasze przedstawia szablę, która będzie 


wręczona Naczelnemu Wodzowi. 


Kuter rybacki „Magdeburg“ dokonał 

uiebylejakiego połowu olbrzymiego re“ 

kina wagi 50 centnarów i 8 mtr. długo” 
ści. Na zdjęciu gigantyczna ryba. 


odsiadywał 
karę przeciągnie na swoją stronę {an- 
cerkę, 

— Przepraszam cię na parę chwil — 


Boor podniósł się z fotelu i zbliżył się| odezwał się do Colberta, palącego spo- 


ika. 
— Słuchaj, wiesz, że nie lubię żarto- 


Dlatego też Boor dążył za wszelką | wać.. 


cenę do tego, aby Ruth Brown zerwała z 
nowym swoim przyjacielem. 


— Grozisz mi? Chcesz ze mną roz- 
prawić się, jak z tym chłopcem, którego 


Początkowo usiłował steroryzować ją | przekupiła policja? EU 


grubszą sumę pieniężną.  Oświadczyła 
mu jednak kategorycznie, że się nie da 


wie z Colbertem, 


— Wiesz, że potrafię to zrobić., 


kojnie cygaro — W drugim pokoju cze- 
kają na mnie. Zaraz wrócę. 

— Dobrze — mruknął Colbert, 

Upłynęło dziesięć minut, 

Boor odbył ważną konierencję z jed- 
nym ze swych najbliższych spółpracow- 
ników który czekał na niego w sąsied- 


— Nie, nie zrobisz tego. Będziesz się | nim pokoju. 
przekupić i w żadnym wypadku nie zer*| bał, Tym razem możesz grubo wpaść, 


Policja bacznie cię śledzi. Druga zbrod- 


Wówczas Boor postanowił zaprosić | nia nie ujdzie ci na sucho. 


do siebie Colberta. 


Młody mężczyzna przyszedł o OZna*| „znię 


czonej porze. 


Boor milczał. Colbert okazał się zna- 
sprytniejszy, niż przypuszczał. 


` : A Przecież on rzeczywiście teraz nie mógł: 
Boor zajmował duże, elegancko u- go unieszkodliwić. 


Przez długi okres 


rządzone mieszkanie, Przyjał on gościa | musi zachowywać się spokojnie, by po- 
w gabinecie, Ogniotrwała kasa, stojąca | licja wreszcie przesłała się interesować 


przy biurku, była otwarta. 

Boor umyślnie ułożył w śórnyc 
przegródkach kilkanaście paczek świe- 
ziuteńkich banknotów, Chciał Colberto- 
wi zaimponować, a jednocześnie dać mu 
do zrozumienia, że może liczyć na jego 
hojny gest, jeśli zerwie z Ruth. 

— Widzę, że jeszcze nie zbiednia- 
teg — uśmiechnął się złośliwie Colbert, 
zajmując fotel wskazany przez gospoda* 
rza. 


— Jeszcze nie — odparł mu Boob — 


A ty. chłopcze, lubisz pieniądze, praw- 
da? Czy chciałbyś zarobić? 

— Lubię. 

— Dam ci 2 tysiące dolarów. 


b jego działalnością. 


— Słuchaj Colbert — odezwał się 
wreszcie, — Radzę ci po przyjacielsku, 
weź pieniądze. 

— Pieniądze moge wziąść, ale z Ruth 
nie zerwę — odpowiedział stanowczo 
Colbert, 

Zapadła znów cisza. 

— Jeśli zerwiesz z nią, przyjmę cię 
znowu do mojej paczki — zaproponował 
Boor «po paru chwilach. 

— Dziękuje ci. Wolę sam prącować. 


Gdy wrócił do gabinetu, Colbert sie- 
dział na tym samym miejscu. 

Boor rzucił okiem na kasę, Paczki z 
pieniędzmi leżały w tym samym porząd- 


Colbert nie dał się skusić. 

— A więc zgadzasz się? — odez- 
wał się Boor. 

— Nie — otrzymał krótką odpowiedź. 
| — Pamiętaj, że potralię cię unieszko- 
dliwić! — krzyknał Boor. 

— Nie boję się! 

Na tym skończyli rozmowę, 

W nocy w mieszkaniu Boora nieos 
czekiwanie zjawiła się policja. W czasie 
szczegółowej rewizji, znaleziono w 0* 
gniotrwałej kasie pięć paczek podrobio- 
nych banknotów. 

Boora aresztowano pod zagzutem fat- 
szowania pieniędzy. e 

W. ten sposób Colbert unieszkodliwił 
groźnego rywala. To on właśnie pozosta- 


W tej chwili ktoś zapukał do gabine-| wał na usługach fałszerzy pieniędzy. W 


łu. Boor uchylił drzwi, 


Murzyn. zakomunikował mu, że prży- 


— To dużo pieniedzy — uśmiechnął szedł jakiś gość. 


się znowu Boor — Chyba czegoś zażą- 


Boor kazał Murzynowi wprowadzić 


Służący, śruby | czasie wizyty u 


Boora raiał przy: sobie 
pięć paczek falsylikatów. Gdy Boor 
wyszedł do sąsiedniego pokoju, wyjął z 
; kasy prawdziwe pieniądze i włożył pod- 


dasz wzamian za to? gościa do sąsiedniego pokoju, Przez robione, 
Boor wpił w niego swój sepi wzrok. |chwilę zastanawiał się, czy zamknąćj Gdy opuścił mieszkanie. Boora, 
— Musisz zerwać z Ruth — wyce-, ogniotrwałą kasę. Przecież Colbert mógł. wszedł do kawiarni, napisał list anoni- 
dził przez zęby. isięgnnć po kilka paczek. Ale szybko do-| mowy do dyrekcji policji i wysłał go 
Colbert zapalił cygaro „szedł do wniosku, że jeśli Colbert weż-, przez posłańca. 
Przez parę chwil zwlekał z odpowie- mie pieniądze, to z łatwością zdoła pł DOL. 


|się pozbyć, Oskarży go o kradzież, 
Stełan Pietrzak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 42. 


